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Warty walcitf xe rmienniim szczęściem

Mistrzoftua Polski w boksie rozloiowane !
W sobotę wieczorem

tech PZB losowanie drużynowych mistrzostw
odbyło się w loka- [ Sprawa ta zostani w najbliższych 

Syn owych mistrzostw wyjaśniona.
'dniach

Polski. Przy losowaniu reprezentowane by
ły zaledwie trzy okręgi poza miejscowe * to 
Kraków przez p. Bilińskiego, Śląsk przez 
p. Sadłowskiego i reprezentanta Ruchu Bar- 
Bkiego oraz Łódź przez p. Sikorskiego. Ml- 
istrza Polski Wartę reprezentował p. dyr. 
iGli wacki, H. C. P. p. knź. Kurzewski.

Obrady zagaił przewodniczący wydziału 
aportowego PZB p. Rybarczyk, który też lo- 
nowanlc przeprowadził. Po raz pierwszy 
losowano też sędziów na poszczególne spot
kania, odstępując od dotychczasowej zasady
wyznaczania sędziów, co spotykało się 
Jednokrotnie ze zdecydowaną krytyką.

Wydział sportowy PZB dopuścił do 
gry wek o mistrzostwo Polski dziewięć 
żyn. Startować będą: Warta i HCP x

nie-

rvzr 
dru- 
RS

znania, Okęcie z Warszawy, I. K. P. Ło
dzi, KSZO, jako mistrz Lublina, Związek 
Strzelecki z Janowej Doliny, Jakę.mfaltz, 
Wołynia, Lechja jako mistrz Lwowa, Geda-
nia, jako mistrz Pomorza Wista', JaM

mistrz Krakowa. Ponieważ w myśl reguła-

minu w mistrzostwach 
gą jedynie mistrzowie 
razie dopuszczony do 
śląski OZB zawiadomił

Polski startować mo~ 
okręgu, nie został na 
rozgrywek „Ruch", 
bowiem PZB, że mi-

atrzem śląska został I. K. B., natomiast w 
mistrzostwach Polski startować ma Ruch.

Rozstawiono trz; drużyny: Okęcie, Wartę 
I I. K. P., a jako zwartą wylosowano z po
śród 3 drużyn: HC, mistrza śląska i Geda- 
nii — Gedanję. ■ b tych czterech drużyn 
dolosowano dalsze.

Do mistrzostw «znaczono 20 sędziów: 
Bielewicza, Derdę ygmunta i Kazimierza 
z Poznania, Bltmar ze Lwowa, Czernika 
z Łodzi, Gorzyckleg z Lodzi, rtm. Koprow
skiego 1 Lewicfciegt z Pomorza, Moskala 
z Krakowa, Michalai z Pomorza, Sadłow
skiego ze śląska, pi Serwatkiewicza z Po
znania, Slabickiego Warszawy, Schliffke-

go ze Lwowa, Sikorskiego z Łodzi, Świdnic-1 
kiego z Warszawy, Wendego ze śląska, Zo-1 
rzycklego z Warszawy, ZaplaMję i Łukaszew- | 
skiego z Poznania.

W dniu 13 grudnia KSZO spotyka się z Wl 
slą 1 Związek Strzelecki z Janowej Doliny 
z lwowską Lechją. Gospodarzy podaliśmy 
na pierwszym miejscu.

Spotkanie KSZO — Wisła sędziuje w rin
gu p. Łukaszewski z Poznania, na punkty 
p. Czernik z Łodzi. Jako rezerwowy wylo
sowany został rtm. Koprowski z Pomorza. 
Na mecz Strzelec i Łechja wylosowany zo
stał p. Słabicki z Warszawy jako sędzia rin
gowy i p. Gorzycki z Łodzi, jako punktowy. 
Rezerwowy p. Zorzycki z Warszawy.

W dniu 3 stycznia walczy zwycięzca spot
kania KSZO — Wisła z 1. K. P. Sędziuje w

j.:®»
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przyjazjatletów
KATOWICE, yi — Tel. wD- 

“dziś Larw 
telegram-z perfer Athletik Gau, 
odwołujący nie&dzianie 5 star-, 
tów siódemki Ipaśmczei Bran
denburgii w nayjększych mia
stach Polski Niaicy zapowiadają 
dalsze szczególyłistownie. W ko
lach zbliżonych o PZA odmowie 
tej przypisują łączenie... poli
tyczne.

ringit pw. "Serwa tkiewlcz z Poznania, na
j>kt. p. Sadłoweki (Śląsk), rezerwa p. Biele
wicz,;.{Foxitan). Zwycięzca spotkania Strze
lec Ł Lech}* -walczy z Okęciem. Sędziuje w 
ringu p. Sikbrslfi z Łodzi, na pkt. p. Zygmunt 
Derdą (rezerwa p. Moskal z Krakowa).

HCP gtfśćl 'u siebie Oedanję. W ringu sę-! 
dziuje p. Zorzycki z Warszawy na pkt. p. | 

Czernik z Łodzi (rez. Slabickl Warszawa). 
Mistrz śląska gościć będzie u siebie mistrza |

FINALIŚCI PIERWSZEGO TURNIEJU O PUCHAR PANA PREZYDENTA
Drużyny Krakowa (ciemne koszulki) i Poznania (pasiate) przed meczem tv Poznaniu.

Wszystkie zdjęcia z tego meczu wykonał znany foto-reporter po znański p. Pawlik, ich ukazanie 
się iv numerze niniejszym jest swego rodzaju rekordem obsługi dziennikarskiej.

Polski 

lak z
Wartę. W ringu sędziuje p. Micha-
Pomorza, na pkt. p. Gorzycki z Ło-

dzi (rez. p. Schliffke, Lwów).

Na dalsze spotkania sędziowie rozlosowa-

MAJCHRZYCKI

BERLIN. 22.11. - Tel. wl. — Skoki, MARATON PIECHURÓW
narciarskie na Zugspitze otworzyły se- [ MEDIOLAN, 22.11. — Tel. wl. 
zon narciarski w Niemczech. Zwycie-' Marsz 100 kim wygrał Rivolta w
żyt Haselwandter 34 i 36 mtr.. nota ; 10:29:15. przed swymi rodakami To-1

I 210. przed Norwegiem Soerensenem 32 
i 32. nota 207.4. 3) Bader 205,4, 4) Guni
pold 204.2.

Dwu Norwegów Andersen i Ciambst

' sca 10:36:00 i Alziati 10:43. Marsz ten
J odbyt sie .iuż po raz 24-ty.

ni zostaną później. Ponieważ drużynowe l 
mistrzostwa przeciągną się do 28 marca, mu
si być przełożony termin mistrzostw Indywi- 1 
dualnych w grupach, który przewidziany był 
na 21 marca. Za zgodą obecnych delega
tów przełożono przewidziane w komunikacie 
mecze z 27 grudnia na 3 stycznia.

W dniu 17 stycznia zwycięzca grupy pierw
szej (Wisła i KSZO — 1KP) walczy ze zwy
cięzcą grupy czwartej (mistrz śląska 1 War
ta). Gospodarz na pierwszym miejscu. Zwy 
cięzca grupy trzeciej (HCP I Gedania) ze 
zwycięzcą grupy drugiej (Strzelec 1 Lechja

bedzie trenerami amatorskimi.
I giem zjazdowców zajmie sie 
Austriak Seelos.

Trenin 
znów

FRANCJA — HOLANDIA 3:0 
AMSTERDAM. 22.11. - Tel. wl.

W meczu tenisowym o puchar króla 
Gustawa Francja pokonała Holandii; 
w stosunku 3:0. Decydujący punkt zd.i 
byli Boussus, Glasser bijać Hughana. 
van Zwela 8:6. 6:1, 3:6, 6:3.

OWENS ZAWODOWCEM
NOWY JORK, 22.11. — Tel. wl. - 

Jesse Owens podpisał dziś kontrakt z 
wytwórnią filmową i został oficjalnie 
zawodowcem. Jak przyznał, było to

1 — Okęcie). Rewanże odbędą się w dniu 28 
• lutego.
1 W dniu 31 stycznia, walczą: Zwycięzca gru । 

py drugiej (prawdopodobnie Okęcie) ze z wy- I 
cięzcą grupy czwartej (prawdopodobnie War- | 
tą); zwycięzca grupy pierwszej (prawdopo-
dobnie I. K. P.) ze zwycięzcą grupy trze- ,
clej (prawdopodobnie H. C. P.). Rewanże 14 
marca.

14 lutego walczą: zwycięzca grupy drugiej 
ze zwycięzcą grupy pierwszej oraz zwycięz
ca grupy czwartej ze zwycięzcą grupy trze
ciej. Rewanże 28 marca.

MARYSIA 
KWAŚNIEWSKA 

nasza gwiazda oszczepu, zjawiła 
się w Poznaniu na meczu z Kra
kowem. Oko fotografa złapało 

ją na trybunie Warty. .

COMEBACK

PISARSKI

«Ma

Cl w bokserskiej niedzieli Warszawy, zakończyło się prażką sta
rego mistrza poznańskiego.

tylko 
piady

Na i 
bokser

formalnością bowiem od Ohm- 
zarobił już 50.000 dolarów.

ZA DŁUGIE WŁOSY
meczu amatorskim w Berlinie 

■ wagi lekkiej Richter został
zdyskwalifikowany, gdyż miał... 
długie włosy.

Mizerskiego przyniósł mu zwy
cięstwo k. o. nad Stankiewiczem 

i ip ramach meczu Legia — War- 
I szawianka.

JANOWCZYK 
I CZORTEK

Z ODZNAKĄ DLA MARSZAŁKA ŚMlGŁEGOaRYDZA
jadą delegacje jeźdźców z całej Polski. Naczete: gen. Grzmot-Skotnicki, płk. Brochwicz-Lewiń- 

sMl płu. Karcz.

stoczyli najładniejszą walkę dnia 
w ramach meczu Okęcia—Sokół 

na

KOSZYKARZE STOŁECZNEGO AZS-u
po zwycięstwie nad Węgramk
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Kij w mrowisku slQslcim
Niefortunny atak z za płotu. „Zdekonspirowana" Garbarnia. Dlaczego Liga przegrała w Krakowie.

Afera korupcyjna „Dębu" Jest w 
iJalszytn ciągu tematem rozmów na 
Sląsiku. Podtrzymuje zainteresowanie 
prasa, przytaczając nowe szczegóły i 
■wywlekając coraz to nowe rzekome 
'afery,
PAŃ PREZES I PAN WICEPREZES

Z chwilą gdy Liga dala wolną rękę 
K. S. Śląsk i Garbarni w sprawie za- 
skarżenla zarzutów postawionych klu
bom tym w jednym z pism śląskich — 
w Katowicach i najbliższej okolicy za- 
wrzalo Jak w ulu. A kiedy świętodilo- 
wicki „Śląsk" sprawę oszczerstw od
dal.adwokatowi, zaszedł niespodziewa-
ny zwrot. Potwierdził on nasze przy
puszczenia. że „rewelacyjne" wiadomo
ści 'dzknniika tutejszego nie pochodzą 
z wiarygodnych' źródeł krakowskich i 
że zrodziły się wr... Katowicach!

Ale wróćmy do sedna sprawy. W so
botę zwróci! się do zarządu K. S. Śląsk 
autor rewelacji „Kuriera Wieczorne
go" proponując odwołali!© rzuconych 
oszczerstw i przeproszenie publiczne 
niesłusznie posądzonego klubu.

Pan Karaś wskazał jako autorów 
tych oszczerstw... prezesa Dębu inż. 
Olszaka i wiceprezesa tegoż klubu, pia
stującego również wiceprezesurą Si. O. 
Z. P. N. p. inż. Czaszka (którego re
zygnacji w międzyczasie O. Z. P. N. 
nie przyjął). .

Jak się dowiadujemy K. 5. Śląsk 
wobec takiego obrotu rzeczy wstrzy- 
imał się na razie ze skargą do czasu 
najbliższego posiedzenia zarządu: nie
mniej Jednak o niezmiernie charaktery
stycznych szczegółach klub świętoclilo- 
wicki powiadomi odpowiedni© władze 
warszawskie, które w tym wypadku

postarają się zapewne o wszystko... co 
n&lcź y

HEJŻE NA GARBARNIĘ
Riposta Garbarni pod adresem „Ku

riera Wieczornego1* spo-tkata się z nie
spodziewaną kontrakcją śląską. W 
„Kurierze Wieczornym11 oraz w dzien
niku Zagłębia „Torpeda1* ukazały się 
sensacyjne ataki ma K. S. Garbarnię i 
piłkarstwo krakowskie.

W pismach tych (z dnia 18 i 19 bm.) 
wiceprezes Śl. O. Z. P. N. I przewod
niczący Wydziału Gier i Dyscypliny 
oraz długoletni członek zarządu K. K. 
S. Pogoń, skądinąd cieszący się wiel
kim mirem działacz piłkarski p. Wy
bierski, twierdaii, że Garbarnia wpro
wadziła korupcję do sportu śląskiego-,

przekupując w decydujących meczach 
o wejście do Ligi (w Krakowie i Biel
sku) graczy Pogoni braci Pazurków i 
Malika, oraz trenera Rauchmaula, któ
ry między innymi w decydującym me
czu na neutralnym gruncie (Bielsko) 
wstawił napastnika do bramki, a bram
karza do ataku, co w sumie miało przy
nieść Garbarni zwycięstwo i awans!

TAJEMNICA PORAŻKI LIGI
„Kurier Wieczorny" w końcowym u- 

stępie twierdzi m. i'n„ źe Liga uległa 
przed tygodniem Krakowowi jedynie 
dlatego, że graczom wypłacono za ma
tę diety, co jawnie mieli oświadczyć 
niektórzy zawodnicy.

W innym znów wypadku pewien 
gracz ligowy dlatego gra słabo, ponie-

waż z okazji zaślubin otrzymał Jako 
prezent od klubu tylko 1000 zł!

Jak widać nie brak materiału.
PRYWATNE ROZMÓWKI

Rozmawialiśmy zresztą na ten temat 
z p. Wybierskiim, który zastrzegł się. 
że mówił z danym redaktorem „pry
watnie", a relacje te zda! jako były 
kierownik sekcji piłkarskiej Pogoni. P. 
Wybierski uzupełnił informacje poda
ne w artykułach tymi, że dopiero po 
dwu latach dowiedział się, iż w Biel
sku gra! przeciwko Pogoni ówczesny 
gracz Taixiovii, Joksz pod fałszywym 
nazwiskiem Enuncjacje co prawda gru
bo spóźnione, jednak godne podkreśle
nia ze względu na osobę informatora.

(lir)

A.K.S. bije
..a ŚIqsK przegrywa

CZELADŹ, 02.11. — Tel. wł — AKS. 
(Chorzów) — Czeladzki KS. 7:1 (3: ).

A- K. S.: Mrugała; Knas. Stolarczyk; 
Bętidlkowslki, Skrzypiec, Kuchta; Morel 
inek, Pytel, Spodzieja II. Wostal. Pion- 
'l&lc

CKS: Konieczny; Czapla. Zarzycki; 
Jeżowski I, Kałużny, Daniel; Bregula, 
Wartak. Byrda, N:edzwiedz. Bogucki.

Występ gościnny beniatnnka ligi w 
Czeladzi wywołał zrozumiale zaintere
sowanie. Mimo zimna zawodom przy
glądało się ponad 1500 psob. Grę roz- 
ipoc-zeli goście narzucając szalone tem
po. W szeregach CKS ^wstało żarnie 
szpanie wskutek czego ĄKS uzyskuje w 
pierwszych zaraz minutach prowadzc- 
inie ze strzału niezawolnncgo Wostaia. 
W 17 in. po pięknej kjóUoinacJi całej 

I piątki napadu Piontek ponwyzsza wy- 
| ,mk. CKS otrząsa się wjaastępnyęli 111-

Żałosny epilog ponętnej wycieczki
Legia dyskwalifikuje czterech muszkieterów

nutach z przewagi i uzyskuje gola Ś 
przeboju Niedźwiedzia.

Gra w tej części meczu staje się bar 
dziej treściwą, gospodarze jednak nie 
mogą się uporać z lepszymi o klasę I'- 
gowcamL którzy przez Piontka uzysku 
ją trzecią bramkę.

Po przerwie AKS przechodzi do ge
neralnego ataku, podczas gdy drużyna 
gospodarzy traci dech. Gra staje się me 
ciekawa, piłka nie schodzi z poła pod
bramkowego gospodarzy. Ligowcy for 
mailnie bombardują bramkę CKS, uzy
skując kolejno cztery gole przez Pion
ka i Wostaia.

Wynik meczu nie jest odzwierciadl© 
niem przebiegu gry. gdyby nie brawuro 
wo broniący w bramce Konieczny naj
lepszy po Bregule zawodnik w CKS, 
wyirik byłby dwucyfrowy. Sędzia P- 
Ciechanowski nie nadaje się do prowa
dzenia tak poważnych zawodów.

„Jesteśmy zbył silnL..“
Referent prasowy D. F. B. p. Koch 

oświadczył, że Niemcy nie mogą grać 
corocznie z piłkarzami polskimi, gdyż 
Polska jest zbyt silnym przeciwnikiem.

Widocznie Włosi są „mniej greśni^ 
gdj-ż jak się okazuje niemiecki Fuss- 
ball-Btmd obecnie już zabezpieczył so
bie dwa dalsze spotkania z Italią. Naj
bliższe o-dbędzie się w roku 1937 W 
Rzymie łub Mediolanie, a rewanż w 
rok później (1938) w Niemczech.

Nie mamy specjalnych pretensji do 
Niemców, że wobec zbyt szeroko roz
budowanego programu spotkań mię
dzypaństwowych zdecydowali się, gdy 
chodzi 0 Polskę, zredukować mecze 
na co dwa lata. Ostatecznie żyliśmy 
tyle lat bez meczów z Niemcami, prze
trzymamy jakoś i najbliższy rok, tym 
bardziej, źe i nasz program wymaga 
przewentylowania. Poco jednak pleść 
jakieś smalone dudy o „zbyt silnym 
przeciwniku11, obliczone widocznie na 
naiwność obcej opinii sportowej?!

Eskapada amerykańska graczy warszawskie] 
Legli znalazła W ubiegłym tygodniu swój epi

log.
W czwartek wieczorem stanęli czterej wy

cieczkowicze: Martyna, Nawrot, Cebulak i 
Drabińskl przed zarządem Legii, który na kil
ka godzin przemienił się w urząd śledczy i 

trybunał orzekający zarazem.
śledztwo nie nastręczało zresztą poważniej

szych trudności. Oskarżeni złożyli wyczer
pujące zeznania, udzielając wszelkich wyja

śnień 1 informacji.
Wynika z nich, że pewnego dnia zgfosll 

się do graczy jakiś nieznany (I) osobnik I 
zaproponował im wyjazd do Ameryki na „Ba 

torym", celem wzięcia udziału w meczu za
łogi tego statku. Po dłuższym namyśle gra
cze Legii zdecydowali się skorzystać z pro
pozycji, dochodząc do wniosku, że absencja 
ich w żadnym wypadku nie może Już pogor
szyć sytuacji drużyny, skazanej bezwzględnie 

na spadek z Ligi.
O pozostaniu w Ameryce nikt nie myślał, 

gdyż było to technicznie nlewjUonalne, a po
za tym w myśl obowiązujących umów z rzą
dem amerykańskim, złożono za Legionistów 
(podobnie zresztą Jak za wszystkich Innych 

I członków załogi) odpowiednią kaucję pie
niężną, która w razie dezercji na ląd ame
rykański musiałaby przepaść.

W Ameryce spotkali się gracze polscy z 
bardzo serdecznym przyjęciem ze strony ko
lonii polskiej, a konsul w Nowym Jorku od
dał im nawet do dyspozycji auto, by mogli 
obejrzeć miasto. Gra warszawskich piłkarzy 
wywołała ogólny zachwyt, to też uważają 
oni, że spełnili misję propagandową.

śledztwo szło też w kierunku stwierdzenia,

w jakim stopniu prawdziwe są pogłoski o pró 
bach przekupienia graczy ze strony kół za
interesowanych w spadku Legli. Okazało się, 
że podobnych zamierzeń nie było, jedynie 
Martyna stwierdził, Iź. zgłosił się do tilego 

jakiś pan, ofiarowując mu 250 zł., ę ile Le
gia spadnie z Ligi. Pan ten miał- być — we
dle twierdzeń Martyny — z pochodzenia ślą

zakiem.
Zarząd Legli zaprotokółowawszy zeznania, 

przystąpił do narady. W rezultacie zapad! 
wyrok, skazujący Martynę, Nawrota I Cebu- 
laka na dwuletnią dyskwalifikację, Drab.ń- 
skiego zaś na dyskwalifikacje na przeciąg 
pót roku. Ferując łagodniejszy wyrok w sto
sunku do Drabińsklego, kierowano się wzglę
dami na jego miody wiek oraz niezaprzeczal
nym faktem namówienia go przez starszych 

kolegów do wyjazdu.
Zarząd Legli postanowił o powyższej dys

kwalifikacji powiadomić Ligę i PZPN 1 pro
sić o rozszerzenie dyskwalifikacji na wszyst

kie kluby.

Tak brzmi suchy wyrok.
Omawiając sprawę „dezercji Legionistów" 

(Przegl. Sport, z 29 pażdziem'ka r. b.) 
stwierdziliśmy, że mając pełne zrozumienie

mnie] „dezerterów", gdyż w teorii mają en! 
możność po dwu latach znów występywać w 
barwach Legli, naturalnie o Ile znacznie 
wcześniej nie doslęgnie Ich Jakaś... dobro

czynna amnestia.
Ody chodzi o dwuletnią dyskwalifikacje, to 

■wartość jej Jest wogóle problematyczna. Za
leży ona bowiem całkowicie od stanowiska 
PZPN. Z chwilą bowiem, gdy naczelna ma- 
gistratura nie rozszerzy jej na wszystkie 
kluby, ukarani gracze będą mieli prawo do
magać się natychmiastowego wykreślenia I... 
Już po roku nic nie stanie na przeszkodzie 
występom w barwach klubów, które ewen
tualnie zechcą skorzystać z Ich usług. W re
zultacie więc ewentualne wykreślenie z sze
regów Legli dałoby ten sam efekt, a wraże
nie byłoby stanowczo silniejsze!

Pozostaje kwestia stanowiska PZPN. By 

móc wydać ostateczny sąd, trzebaby zapo
znać się z całym materiałem dowodowym i 
oryginałem zeznań, które znajdują się w po
siadaniu Legii. Tak Jak sprawa przedstawi 
się na podstawie ubocznych relacyl, nie wi
dzimy Jednak żadnych powodów, dla których 
naczelna magistratura miałaby wkraczać w 
sprawę, która ma wszelkie cechy wewnętrz- 
no-kłubowego zatargu. Gdyby PZPN zaczął

Możnaby, naturalnie, ną ipartcgo doszukl-

dla tęsknot za przygodami podróżniczym1, — - - ....
... , . , । ' zajmować się każdym wypadkiem nlelojalno-

nurtujących każdego młodego człowieka, । J
. , „ . „iiit-rzv ści zawodnika w stosunku do swego klubu,

mamy zas-trzezenle co do auccji piłkarzy

Urban i Wadas
uciekli do Niemiec!

CHORZÓW. 22.11. — Tel. wł.
W Hajdukach, w Chorzowie i w 

najbliższej okolicy rozeszła się w so
botę pod wieczór sensacyjna wieść o 
dezercji piłkarzy Ruchu. Nieprawdo
podobną tę pogłoskę trudno było z 
uwagi na dzień świąteczny spraw
dzić. W ostatniej chwili dowiaduje
my się jednak, że istotnie dwóch gra 
czy mistrza Polski, Ruchu, Ewald Ur 
bach i Herbert Wadas, uciekło do 
Niemiec-

Urban, który wraz z Wodarzem 
wcielony został z wiosną do 75 p. p. 
w Chorzowie 1. siedział w wojsku

dach KS. Ruch. Wadas zaś. który
przed półtora rokiem ukończył swą

Legli. Nasuwają się bowiem ze stanowiska 
moralnego poważne refleksje, tym bardziej, 
że wyjazd nastąpił w ciężkim dla klubu okre
sie.

Zasadniczo stanowisko nasze w sprawie 
tej nie uległo zmianie. Uważamy nadal, że 
w danym wypadku nastąpiło przekroczenie, 
że tak powiemy—natury moralnej i to w sto
sunku graczy do klubu. Jest rzeczą jasną, że 
nielojalność zawodników spowodować musla- 
ła pewną reakcję, która jednak w danej for
mie nie wyda je się nam zbył szczęśliwą.

Z chwilą gdy Zarząd Legli doszedł do 
wniosku, że postępowanie zawodników nie . 
było odpowiednie, istniały dwie drogi. Albo

trzeba by chyba stworzyć jakiś specjalny de: 

parlament.

wać się przekroczeń postanowień o amator- 
stwle, ponieważ zawodnicy zaangażo
wani zastali w charakterii członków załogi 
„Batorego", by móc wykpić w barwach 
drużyny statku. Tej materii byłoby lepiej jed
nak nie tykać. Równie drfrze możnaby bo
wiem wówczas domagać sC zainteresowania 
się bliżej sprawą posad/ h-ltic zajmują czo
łowi I mniej czołowi gra^6 przede wszyst
kim z racji tego, że... fi dobrymi futboli- 

stami!
Wysunięto również kwrfl? udziału Marty

ny, Nawrota, Cebulaka fl Grabińskiego w dru 
żynie niezrzeszonej w PPN. 1 fen motyw 
wydaje nam się mocno naciągnięty. Gdyż 
ostatecznie nigdzie nie jst powiedziane, że 
amatorowi nie wolno j piygodnie zagrać w 
jakimś ad hoc sklecony, zespole. W tym 
wypadku należałoby ibwiem pociągnąć do 
odpowiedzialności kaźdei zrzeszonego piłka
rza, który w czasie fęd letnich przypadko
wo przyłączył się do /spolu uczniowskiego 
i będzie go wspierać woimi umiejętnościa
mi, by może juz po prrwie stanąć po! stro

nie przeciwników. r

Wycieczka czterech- =glonlstów za Ocean 
nabrała rozgłosu jeayn ze względu na nie
zwykłość wypadku, po tym jednak Jest to 
w rzeczyivistosci próbm podrzędnej wagi, 
którego nie należy .uolbrzymiać do spraw 

1 bytu lub niebytu pofcego piłkarstwal

powinność wojskową w 16 p. p. 
Tarnowie, rozpl sie nałogowo, 
gardząc nawet denaturatem.

VĄ uwzględnić okoliczności łagodzące 1 ograni- 
W czyć karę do jakiegoś normalnego okresu.

nie

Ze strony KS. Ruch zapewniają 
nas, że obrońca (Wadas) został przed 
kilku tygodniami wyrzucony z klu
bu i ostatnio grał w jednym z dzikich 
towarzystw Khmzowca.

Obu oraczy widziano w sobotę w 
Bytomiu po przejściu przez zieloną 
granicę przy czym przygodnym ki
bicom opowiadali, że wybiera ą się 
do Berlna, gdzie mają rzekomo za-

albo też uznać dalszą współpracę z ludźmi, 
którzy w potrzebie opuścili swoje stanowis
ka, za niemożliwą i w tym wypadku wyłą
czyć ich raz na zawsze poza szeregi klubu. 
Tymczasem, mimo odmienych pozorów wy
brano drogę pośrednią.

Wymierzono karę, której wysokość, zda
niem naszym, przekracza miarę przewinienia, 
a równocześnie nie wyrzeczone się bynaj-

ciagle w ,.pace“ i dlatego nie uczest-. pewnione miejsce w jednym z tam- 
niczył od pewnego czasu w zawo- tejszych klubów. Urban zarazem do-

Klasa A w Krakowie
KRAKÓW, 22.11. Tel. wl. Niedzielny pro-

gram Krakowa ograniczał się do mistrzostw 
piłkarskich ki. A. Zawody rozgrywano w fa
talnych warunkach, gdyż termometr spad!
poniżej zeraj

nosił, że przy przejściu przez grani
ce strzelali -do niego strażnicy pol
scy. Dalszych szczegółów o dezer
cji obu graczy narazie brak.

Nie mnej jednak niesłychany ten 
nowy skandal w najwyższym stopniu
kompromituje dorobek sportu polskieI, a boisko częściowo pokryte oy- i iwmpiun nujc uuiuucw spui iu pusMC 

i. L czyć należy się z tym, ze l go na Śląsku i stawia w brzydkimjo śniegiem. _ _ ------- v .
związek krakowski wobec kiepskich warun
ków atmosferycznych przerwie mistrzostwa. 
Ciężkie warunki spowodowały, że z 6 spo-

świetle wychowawców obu tych

tkań 4 zakończyły się remisem.
PODGÓRZE WYGRAŁO Z WISŁĄ I B 2:1 

(1:0). Bramki dla Podgórza strzelili Anto- 
slewicz i Kasina, dla Wisły —- Filo. Sędzia 
Schneider III.

GARBARNIA — FABLOK 1:1 (0:0). Jak
kolwiek Fablok przywiózł z Chrzanowa po
ciąg „kibiców", to jednak z trudem zrem.- 
sował. Obie bramki padty z karnych. Strzel
cem dla Garbarni był Morawa, dla Fabloku 
Kula. Sędzia Seidler J.

MAKAB1 — KROWODRZA 1:1 (0:0). Pro- 
uadzący zawody p. Rutkowski obchodzi ju
bileusz trzechsętnego meczu. Z tej okazji za
rząd kolegium sędziów złożył mu gratulacje 
i wręczył przed meczem upominek. Mecz to
czył się w podnieconej atmosferze, gdyż sę
dzia podyktował przed pauzą rzut karny dla 
Aakabl, który jednak w chwilę później od

wołał. Po pauzie sędzin tuż przed końcem 
podyktował zbyt pochopnie karnego dla Kro
wodrzy. Dla Makabi bramkę strzelił Spira, 
dla Krowodrzy Maciasz.

OLSZA — ZWIERZYNIECKI 1:1 (0:1). Ora 
żywa. Olsza była drużyną lepszą. Dla Zwie
rzynieckiego bramkę strzelił Opach, dla Ol
szy Kammer. Sędzia Milusiński.

WAWEL — KORONA 2:2 (2:2). Wawel 
prowadził 1:0. Sędzia p. Zapiór.

GRZEGÓRZECKI — CRACOVIA 2:1 (1:1). 
Pomimo udziału Kossoka, Malczyka I Białika 
Cr.-covla przegrała spotkanie. Strzelcami by
li Dudek i Sochacki, dla Cracovil Kossok. 
Sędzia p. Kochanek.

graczy.

Odpowiedzi Redakdi
P. B. Sroka, Poznań. Na wszystkie 

pytania postawione nam, odpowie naj- 
dokladmiej redakcja pisma specjalnego 
„Sport Strzelecki", Warszawa, Smol
na 26 m. 8. .

P. Stef. Kap., Lwów- Dziękujemy za 
pamięć, lecz wobec nawału materiału 
fotograficznego, naraziie nie będziemy 
mogli zamieścić.

P. J. Oppen, Lublin. List otrzymal s- 
my. Chodzi o nadesłani© wykazu za
mieszczonego materiału 0'cść wierszy).

na

KATOWICE. 22.11. — Tel. wl. — W 
mistrzostwach Ligi śląskiej .i tym ra
zem nie obvio sie hez sensacji. Śląsk 
poniósł drugą z kolei poiażkę. Concor
dia pokonała nadspodziewanie wysoko 
Zgodę, a mecz w Nowej Wsi zakończył 
sie skandalem.

W Lipinach Naprzód pokonał Śląsk 
3:2 (2:1), umacniając na dobre swą 
czołową pozycje.

Concordia z Knurowa, goszcząc w 
Bielszowicach. pokonała drugi zesnół 
Skarbofermu 4:1 (3:1). W Nowej Wsi 
Wawel pokonał Koszarawę z Żywca 
7:0 (2:0), przy czym na 11 minut przed 
końcem dwaj gracze Koszarawy zosa- 
'i wykluczeni przez sędziego. Po tym 
incydencie samowolnie zeszli z boiska 
dwaj dalsi gracze żywieccy, tak że 
sędzia musial odgwizdać walkower. W 
Chronaczowie Czarni pokonali Policyj 
ny KS. 4:2 (4:0).

Ruch rozegra! swói pierwszy mecz 
propagandowy w Szarleju z reprezen
tacją tejże miejscowości. Hajduczanie, 
którzy wystąpili w nieco osłabionym 
składzie, zwyciężyli bez większego wy 
silku 3:1 (2:1).

W mistrzostwach ki. A notujemy wv! 
n?ki: 1 FCHarcerski — Szopienice 3:3, 
06 Mysłowice — Pogoń Katowice 2:3.

Pogoń tvm samym zdobyła jesienne 
mistrzostwo grupy pierwszej.

Stadion Mikołów — 20 Nikisz 7:0. 
Pocztowe P.W. — Jedność Michałko- 
wice 7:2. Ruch Radzionków — Iskra 
Siemianowice 1:1. Kolejowe P. W. — 
Poniatowski Godula 3:2, Pogoń Nowy 
Bytom — Slavia Ruda 1:0 i Orzeł Wel 
nowiec — KS. Chorzów II 0:3. Azo- 
towcy tym samym zdobyli mistrzostwo 
jesienne w drugiej grupie kl. A.

Budapeszt skonsternowany
słałom formą

Budapeszt, w listopadzie.
Wiadomość o kiesce z Paryżem u- 

derzyla w stol ce Wegier jak grom z 
jasnego nieba. Dotychczas mecze pa
ryskie były nieprzerwanym pasmem 
triumfu futbolu węgierskiego. Oczekiwa 
no go teraz tym pewniej, że miała to 
bvć niejako generalna próba przed 
meczem z Anglia.

W szeregach reprezentacji Budape
sztu znalazło sie wszystko co najlep
sze. Z kandydatów „na Londyn11 za
brakło jedynie Sziicsa. Vince‘ieggo, 
Zsengellera i Cseha II. dla których nie 
było miejsca na jedenastu pozycjach. 
Przegrana i to bezapelacyjna wywoła
ła w tych warunkach prawdziwa kon-

. - i rg , . ■ m r»-«- -. » • • ■

sternacie i kapift sportowy dr Dietz 
znalazł się w syficji nie.do pozazdro
szczenia. Mecz ńiyśki miał jednak tę 
dobrą stronę, żeśidekonspirowal sła
bostki niektóryclKandydatów.

Okazało sie wfŁ że dr Sarossi. ab
solutnie nie nadajsie w tei chwli do 
kierowania atakię, aktualna staję się 
wiec koncepcja fcrzedyrygowania go 
na pozycję środkoego pomocnika. W 
tym wypadku ki^wnictwo napadu ob
jąłby zapewne Gh II. Obsada skrzy
deł nie nastreczawątpliwości, na flan
kach znajdą się-is i Titkos..

Natomiast iedt iest pewne: Toldi 
nie znajdzie się-’szeregach teamu. Po 
pierwsze jest óf zupełnie bez formy,

O i cli piłkarzy

Młodzi zdoby wagą ostroga
Piłkarstwo

Rzym w listopadzie.
Meciz reprezentacji „azzuri" na o- 

limpijskini stadionie w Berlinie był do
kładnym odbiciem zmian i przeobrażeń 
jakie przechodzi obecnie piłkarstwo 
włoskie.
Poziom drużyny reprezentacyjnej jest

Na boiskach Europy
BERLIN, 22.11. — Tel. wl. — Mecze 

piłkarskie o puchar Rzeszy przyniosły 
♦wyniki następuijące: Niższa Saksonia— 
Śląsk w Bytomiu 2:1; Brandenburgia— 
Pomorze w Szczecinie 2:0; Niższa Nad 
renia — Niemcy południowo - zacho
dnie we Frankfurcie 5:1; Baden—Wir
tembergia w Pforzheim 8j.0; Saksonia 
— Bawaria w Kamienicy 2:1 po prze
dłużeniu. Najlepszym graczem był Ki- 
tzinger Niemcy środkowe — Pr;usy 
wschodnie w Królewcu 2:1; Westfalia 
(bez graczy Schalke) — Hesja w Cas- 
sel 2:1.

W półfinałowym meczu o puchar 
Tschammera V. f. B. Lipsk pobił Wor- 
matie 5:1; Holandia północna pokonała 
Niemcy północne 4:2.

ANGLIA ZWYCIĘŻA IRLANDIĘ 3;1
Mecz międzypaństwowy Anglia — 

Irlandia w Stoke City zakończył się 
zdecydowanym zwycięstwem Angli
ków 3:1 (1:1). Bramki dla zwycięzców

zdobyli Carter, Bastln i' Worali, 
Irlandii Davis.

GRADJANSKI REMISUJE 
W EDYNBURGU

Gradjanskj z Zagrzebia uzyskał

dla

w

włoskie w stadium przemian

CIĘŻKI DZIEŃ PZPN
Zarząd PZPN znajdzie się dzisiaj 

1 przed ciężkim zadaniem. Na porządku 
dziennym jest szereg bardzo poważ
nych spraw, związanych z incydentami 
na terenie śląskim, gdzie sytuacja co
raz bardziej się zaognia.

spotkaniu z jedną z najsilniejszych dru
żyn Ligi szkockie! Hearts of Midlot- 
hian zaszczytny wynik remisowy 4:4. 
Kroac! prowadzili już 3:1. jednak wy
bitnie stronniczy sędzia Culloch z Gla
sgow postarał sie o zm ane wyniku. 
Mecz odbył sie w fatalnych warun
kach przy deszczu i mgle. Pod koniec 
było tak ciemno, że trzeba było sko
rzystać z reflektorów.

KOMPLIKACJE WOJENNE
FTC zakontraktowany został na kil

ka gier do Portugalii. Spowodu wojny 
domowej w Hiszpanii Węgrzy zmusze
ni są obrać drogę okrężną i wskutek 
tego podróż trwać będzie sześć dni. 
FTC gra 20 grudnia w Bazylei. 25 i 27 
w Lizbonie, 1 i 3 stycznia 1937 r. w 
Porto. W projekcie jest też mecz z 
wiedeńską Austrią na terente portugal
skim.

TURNIEJ KWALIFIKACYJNY 
W CZECHOSŁOWACJI

Czeska Liga zaproponowała Związ
kowi Piłkarstkiemu. by wybór trzecie
go uczestnika w Mitropacup dokony
wany był w drodze meczów kwalifika-

niższy, miż podczas mistrzostw świata, 
kiedy to w bramce grał Cambi (Juv-), 
w pomocy Monti (Jur), a w ataku Orsi 
(Jur). Guaita (Roma). Meazza (Anibro- 
sianat Ferrari (Juventus). Dzisiaj do 
głosu dochodzą młodzi, świetne rezer
wy rokujące wiele nadziei na przy
szłość. ale na razie nie mające wielkie
go szl fu: lewoskrzydłowy Colaussi z 
Triestiny. która zawsze była rezerwua
rem dobrych piłkarzy, jest graczem 
ambitnym, ale daleko mu do żongler- 
skich sztuczek Orsiego, tak samo An- 
dreoli z Bologny na .środku pomocy 
jest bardzo pracowity i wytrzyma ka
żde tempo, ale klasą ustępuję dawne
mu Montiemu. Nie najgorzej przedsta
wia się zmiana bramkarza: Włosi mają 
szczęście do bramkarzy! Na tak po
ważne spotkanie iak w Berlinie Pozzo. 
wódz włoskiej piłki nożąei nie zawa
hał się wystawić śmiałego i zręczne
go „asa“ z Lticchese Olivieri. Gracz 
ten jeszcze rok temu nieznany bram
karz H ligowei drużyny z Sycylii dziś 
ma zapewnione miejsce w reprezenta
cji. Na stałe do reprezentacji wejdzie 
chyba prawy łącznik Marchini, olim
pijczyk 2 Berlina, który wraz z Fro- 
sim z Turynu stanowił trzon „studen
ckiego wunderteamu1* tak misternie 
sklejonego przez wielkiego Pozzo. Na 
lewym łączniku jakoś ni© widać za
stępcy dla Ferrariego. którego śmiało 
można nazwać najinteligentniejszym 
graczem nowoczesnej włoskiej piłki 
nożnej.

Zmiany w reprezentacji, która jest 
synteza włoskiego futbolu w danej 
chwili są wynikiem zmienionego, ukła
du sił w włoskiej lidze piłkarskiej.

Minęły już rasy kiedy „Juventus11 
był bez konkumcii, zdobywając 5 ra
zy z rzędu mis-zostwo. Tragedią tego 
klubu byt brakwielkich rezerw i opar
cie drużyny jeynie na wielkich gwia
zdach. Kiedy nie stało Montiego, 
Ferrariego, 4iventus" iz pierwszego 
miejsca zjechr na 14-te.

a poza tym wybujały temperament 1 
niesforne wybryki jego daty się przy
kro we znaki w Paryżu, a w Londynie 
wywołałyby jeszcze silniejszy rezo
nans. Węgierski Związek Piłki Nożnej 
chce naturalnie bez względu na wynik 
pozostawić w stolicy Angi'i jak najlep
sze wrażenie. Obsada łączników na
stręcza poważne trudności, gdyż za
równo Vince jąk i Zsengeller w ostat
nich meczach nie zadowolili.

Poważny problem stanowi kwestia’ 
doboru obrońców. Faktem jest, że w 
Budapeszcie, który wydal tylu wy
śmienitych beków.'dzisiaj brak zupeł
nie graczy o wysokich kwalifikacjach' 
na to odpowiedzialne stanowisko. Oka
zało sie to iuż w meczu z Austrią i 
ostatnio w Paryżu. Mówi sie. że dr 
Dietz zawezwie pod broń obrońców, 
prowincjonalnych Miklosi‘ego i Rat- 
tay‘a. Również wybór między bram
karzami Palinkasem z Szegedinu i 
Szabo z Hungarii nastręcza poważa» 
trudności. J. B„

FRANCUZ PROWADZI MECZ 
ANGLIA — WĘGRY

Angielski Związek Piłki Nożnej za
proponował Węgrom dwu sędziów: 
W. Mc. Leana z Irlandii i Leclerqu‘a z 
Francji. .Węgrzy zaakceptowali Lec- 
lerąu‘a.

Za to za wsi równa Bologna zmon-Z/d IO Z3WS2 rOWila DOrOZUa zmun* 'TA IFUMimr y-i * mt -» ___ , _ _ towała świetn drużynę z Bosonim i, JEMNICZY PAN Z WARSZAWY
Sansone i wózi rej we włoskim pil- > 
karstwie, Nowmu l.derowi ligi stawia 
mężnie czołomłode ..Torino”. które 
chciałoby nanowo przysporzyć laii- 
rów po straci ich przez „Juventus" 
swemu miasti W zeszłym roku 1 dwa 
lata, temp Toino zaliczało się do outsi
derów ligi, obenie gra pierwsze skrzyp
ce, poirytya s/ą ambicją. W ataku kró 
■luje Frosi, strient z Berlina — olimpij
czyk. -
. należą też dziś

Wn^Wl^nskie. zaciekle ry 
^(w^^Ró-ma i . Lazio": 

pierwsza jtiż 
- pierwszej piąt- 

kacji, nigdy jed- 
mistrzostwa, 

ardziej się po- 
klasyczny fut- 
i Piola śro dek 
ro wadzi.swo- 

%va do zwycię- 
t bardzo prze 

ł^Meczu ligowym

bo!
ataku -W 
ią drużMę 
stwa, «io 
ciętna. m
w Rzyrn

cyjnych z udziałem drużyn, ulokowa-i • •> J j " MULiciitil] Łlll44>yil«UI(_HLU W 4*"Poza tym rozpatrywane będzie- tez | nych od trzeciego do szóstego mieisca 
zażalenie KOZPN na kilku graczy li-iw tabeli. Z chwilą stworzenia konku- 
gowyc.h którzy w czasie meczu kra-, rencji pucharowej w r. 1938 do Mitro- 
kow Liga zachowaj się mecdpowie-1 pacup wchodziłby automatycznie zdo- 
dmo w stosunku -do działaczy KOZPN. bywca pucharu.

300 MECZÓW Z GWIZDKIEM
Znany krakowski arbiter piłkarski p. 

Andrzej Rutkowski obchodzi! w niedzie 
lę dn. 22 b.m. jubileusz 300 zawodów 
piłki nożnej. Przy tej okazji został tnu 
wręczony pierścień pamiątkowy, jako 
upominek od Krakowskiego Kolegium 
Sędziów Piłki Nożnej1*.

W prasie górnośląskiej pojawiły się 
sążniste artykuły bijące na alarm! 
Oto rzekomo jakaś osobistość war
szawska zjechać miała na Śląsk i roz
poczęła kaiperowanie.

W związku z tymi alarmami zwró
ciliśmy się do zarządu K. S. Śląsk, 
*iory zapewnił nas, że przyjazd ja- 
Kieis ..osobistości warszawskiej** iest b!,uffem- Obecnie śledzony' 

asów. Idzie o Goda.
,era? «^^‘cznie** niemoćli- 

zabiegał jakiś działacz 
warszawski na miejscu. Inna rzecz że 
God rozpoczął „strajk" w klubie żąda 

d'!a K- S. Ruch! Zwolnie
nie God nie. prędko otrzyma, grozi mu

za ”iK«-chociaKS 
doba. ^J^» ---ł

; iri

r.fSpjŚE

etba^kzW&
Nu LarN KSHMr10 do. 20.000. 

dach swiaz-
o wspomnieć
sie Lucchese, która dostała
jest ho» « przypadkowo i dotychczas 
eato nw «0,raz'ki PO 9 tygodniach ligi, 
vietri w h rem's°w, fenomenalny O1i- 
Jak na ^mce . wyłapuje.
PienSnycKo b ąZ wWki?h środków 
mo wszvsilVn f '"^zwyczajna! Bo mi- 
wzóduje w W-°®zech boxaty 
dło, że dLabel1' ale Lucch«ss dowio- 
cją, ńotM«,y au,siTJacki trener i ambi- 
zrobić ^.^odych toskańczyków

D. Enzel,

SMUTNI BOHATEROWIE
Przed sądem okręgowym w Katowi 

cach rozegrał się epilog głośnej nS 
JykLn£"^ "a Cvą PoIske afe- 
przez"pSM natabeue

T N*
ny.sędzia bokserski p. W. O-

O. O. 1. b. Alfreda Tomali, nróbowa- 
szc^mT °d klllblt bieIskiego więk- 
inaczej B B^S ' miał^ .miIczJnie; 
z Lica d k bl m,al PozcKnać się 
żaliło ‘ Pobrano nawet mniejszą 
cli a.°Pnto tej brudnej tranzak- 
si? w i. n'?ba",ein alferzyści znaleźli 
sie w kryminale.
odnnxv?^j"ra3'SZ"j rozPrawie oskarżeni 
^Powiadał, z wolnej stopy, a sąd po 
Przeprowadzeniu rozprawy skazał ich 
sita n?J0dn,e areszlu- Obrona -ż«Ioh 
sną apelację.
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Kraków-Poznań 2:0

Blady epilog 'wielkiego turnieju
Ocf specjalnego wgiłannika na finał Pucharu Polski

BAJ I KRAWCZYK
piłkarze Tamovii, zdobywcy o- 
bydwu bramek w Poznaniu cie
szą sie iv przerwie z tego suk

cesu.

-POZNAŃ. 2 
nań 2:0 (2:0).

ił- — Kraków — P«z- 
Finał turnieju między-

okręgowego o Puchar Polski. Bramki

vii!), a i technicznie Poznań był dystan 
sowany.

Elementami, których brak uderzał w 
oczy u obydwu drużyn byty: szybkość 
i strza). Być może zniwelowało te pod 
stawowe zalety piłkarskie trudne boi
sko, lekko zlodowaciałe w środku, a 
ośnieżone na skrzydłach. Bywały też 
momenty, że pitka toczyła" się tam ni
czym kula do lepienia bałwana. Jakże 
tu biec z n ą szybko lub palnąć bombę 
do bramki?

?omoc decyduje!
Rozpatrując poszczególne linie, sta

wiamy ma pla.n pierwszy bocznych po- 
•mocmfków Cracovii: Żiżkę i Górę, któ

związaną tylko od przypadku — do 
przypadku. Ale te części składowe ro
zumiały się zato doskonalę i dlatego wi 
dizi-eliśtny szereg ładnych nawet fine
zyjnych zagrań lewą stroną: Zemba
czyński — Szeliga — Korbas, oraz przy 
tomnie zakończonych zdobyciem bra
mek okazyj. stwarzanych przez parę 
Krawczyk — Bai.

gdyż obok stał pól-inwalida Musielak.
Na pochwalę obydwu zespołów pod

kreślić trzeba, że piłka nie fruwała w 
obłokach, lecz starano się nią opero
wać pólgórnie. Podania zupełnie pła
skie un.ieiinożllwlal opisany wyżej teren. 
Kto się ważył na nie — narażał part
nerów .na niespodzianki w postaci 

. utknięcia p>lki w śniegu lub ucieczki—
Tym nie mniej cala piątka walczyła po gładkim szronie, 

zbyt miękko, aby przy poważnym prze ] J
c.wniku mógł Kraków liczyć nu taki j Clro,ciaż waRa Krakowa widocz- 
sam obrot sprawy, jak w Poznaniu. j |]a hy(a prawje s(a,e. okresy beznadz.ie! 

| uei obrony pod hramką gospodarzy nieMusielak.
mieli istniały wcale.

rzy potrafili tylko zaszachować
skrzydła poznańskie, lecz sta^e wspoma 
gaili własny atak- Nie dorównywał ko
legom Griinberg Linia pomocy Pozna 
nia była duiźo słabsza i tu kryje się bo
daj przyczyna przegranej.

Bardzo spokojnie i pewnie grał Pa- 
włowiski w br.jnce. przewyższając w 
tym Manka (P.), który przecież w ca
łości swego zespołu byt punktem do
datnim.

Pary obrońców: Lasota — Pająk i 
Kubałczaik — Biiitcher postawilibyśmy 
niemal na jednym poziomie. Co kra
kowianie w „punktacji" zarobili dosko-
nalą taktyką, to wyrównane

Twardości tej gospodarze
znacznie więcej, zwłaszcza Musielak, przerwie, grając właściwie w 
który w pierwszej połowie parckrot-. Poznań miał dłuższe momenty.

nawet po

kiedy
n.ie przebijał się przez obronę Krako-1 częściej gościł na polu Krakowa, a zdo 
wa. Jeżeli nic realnego z tego nie wy- i bycie- bramki wisiało na włosku.
chodziło, to wina fatalnych strzałów i 
— zasługa Pawłowskiego. Po przerwie 
Musielak doznał kontuzji nogi i staity- 
stowai tylko na skrzydle.

Najsłabszy w ataku był Konopa, któ I /

zostało i
większą zwrotnością i twardością ta- 
cklingu przez poznańczyków. Niestety, 
cala ozwónka grzeszyła zupełnym bra-zdobyli: Baj j Krawczyk. Sędzia p. i cala ozwónka grzeszyła zupełnym bra- 

Kossok z Katowic. Widzów około 1.500 | kiem wykopu, powodując dość długie
osób.

— Brawo Kraków! — odezwa! się z

....... .............j ।____
momenty tłoków na polu kannym.
Atak Krakowa lepszy

------ - „ --------- Atak gości, iaku całość był znacznie 
trybuny jakiś poważny gentleman, gdy lepszy, choeaź rozpada! się właściwie 

i opuszczali । na; trójkę Cracovii j dwójkę Taruovil®dobywcv Pucharu Potoki trójkę Cracovii j dwójkę Tamovii,

ry zastąpił na środku Mikołajewskiego, 
unieszkodliwionego przed tygodniem: 
na meczu z Pomorzem. Osłabiło to o- i 
gromnic wartość bojową ataku poznali-' 
skiego, skazanego na di/.iałanie właśei-j 
wie bez kerowmka. I

Przybylski na łączniku kręcił się | 
pracowicie po całym boisku, które tu 
■przyzwyczajenie nabył zapewne, gra
jąc śr. pomocnika w Warcie- Efektu z! 
tego jednak było mało. |

Jaśniejszymi punktami drużyny by!.: 
jeszcze skrzydłowi: Stock i Skrzyp-i 
czak. Mieli oni najlepszych przeciw-1 
ników na sobie, a mimo lo wymykali 
się im czasem z pod opieki. Skrzyp
czak. w drugei połowie poszedł na

Krytyczny moment 
Krakowa

Zaczęto się również od takiej sytua- 
l- Już w 3-ej min. Musielak przedzie

ra się aż na boczną linię bramkową i 
strzela celnie. Tylko zdecydowana 
„■nakrywka" Pawłowskiego ratuje sy-

łącznika i tam starał się orać za dwu,botoko. Był to jedyny aplauz, jukim
•widowmia poznańska uczciła zasłużone 
bezwątipienią zwycięstwo drużyny Kra 
ikowa.

Robiło to tak groteskowe wrażenie, pot-maki ?? i i t.i „ i ■,
flż odruchowo zagadnąłem znajomego/ ‘ ^re"l Kapitan
kim byt ów wyróżniający się z obojęt ^es PZOPN aowokat Se.dktz przyzna- Kuczalski _

Pwnu wjciwdivi. Je bez ogrodek, ze wygrana drużyny cesu swej drużyny która była bez-
__ To p. Kurzewski, prezes HCP — krakowskiej była zuperr.e zasłużona, i względnie lepszą. Wygrana wobec sla-

Drużyna naszych gości — mówi —’ bei gry drużyny gospodarzy stalą sie

u ego Pumu obserwator.

brzmią ta odpowiedź-

je bez ogródek, że wygrana drużyny cesu swej drużyny

W 12-ej minucie znów Kraków jest 
bliski zdobycia punktu. Szeliga wysta
wia prostopadle Korbasa, a ten z paru 
metrów strzela w... słupek.

Pomocnik Jakubowski (Poz.) cofa się 
teraz stale pełniąc rolę 3-go obrońcy 
Nacisk Krakowa trwa głównie lewą stro 
ną.

W 25-ej min. następuje wyraźne od
prężenie sytuacji. Znowu Musielak po
rywa atak Poznania naprzód, mija sam 
Pająka, lecz pudlue. Teraz gospodarze 
są przy glosie, grając przeważnie stro-l

Okręgu krakowskiego p. I najcięższą przeprawę. Z całości podo- 
jest bardzo ucieszony z suk- bal mi się przede wszystkim Pająk i

KRAWCZYK STRZELA!
Jakubowski (P.) spieszy ze spóźnioną odsieczą Markowi (P.\ 

który da sobie zresztą sam rade.

ną prawa.
W 30-ej mim- Marek ma okaizję do 

okazania swej ofiarności. Rzuca się pod

• Szelidze, egzekutorem jest Pająk. Na- ___ :.... ____ n^noń.Łirll

nogi krawczykowi, piłka idzie do Żem-
‘ nadbaczyńskiego, który przenosi 

bramką.
Wolny i... bramka

W tym okresie trzykrotnie bije rzu-
ty wolne Żiżka, ale bez efektu. Goy sę
dzia daje czwarty wolny, za faul na

O /- Ud /Ul U, U Lu 1 will jcji & **j*+lŁ*
przeciw staje mur graczy poznańskich, 
gdyż odległość wynosi zaledwie około
20 mir.

Skośny strzał Pająka znajduje jed
nak lukę, a Marek ostatn m wys.ikiem 
wybija pitkę na bok. wzdłuż linii auto
wej. Łapie ją Baj, podaje lekko wstecs 
koledze klubowemu i Krawczyk paku
je piikę do siatki, w której zaplątał się 
— napróżno — Jakubowski.

Nikt nie bije brawa, mimo ładnego 
wyczynu pary Tarnowian,, który daje 
Krakowowi prowadzenie 1:0 w 35-eJ mi 
nucie.

Już 2:0!...
Na 2 min. przed przerwą pada druga 

bramka, z winy Botchera, Centra Zem
baczyńskiego jest nieco zakrótka piłka 
robi wysoki kozioł, a chwila wahania 
obrońcy pozwala nadbiegającemu Bajo
wi posiać ją do siatki.

Druga połowa ma znacznie imrej mo
mentów emocjonujących.

W 17-ej min. Konopa ma wielką szan
sę, strzela nawet celnie i.. Pawłowski 
przewraca się, piłkę wypuszczając z 
rąk. Sytuacje wyjaśnia wykop Lasoty.

Reakcja widowni
Tu właśnie widownia jakby odżyła t 

letargu i zaczyna dopingować swoich 
krzykami. Wydaje się, że mecz me jest 
jeszcze rozstrzygnięty...

Znowu tenże Konopa jest przy głosie^ 
główkując ładnie centrę Stocka. Teii‘0- 
statni również ma okazję bliskiego strza 
łu, ale przenosi.

Bramki „kombinacyjnej**: Krawczyk 
— Korbas, sędzia nie uznaje z racji 
spalonego.

Jeszcze w 42 min. Przybylski może 
zdobyć ?imkt. ale podanie Skrzypcza
ka przyjmuje na bok i naturalnie kiksu- 
ie.

Mecz kończy niedzielny raid Zemba
czyńskiego przez całe boisko, zakoń
czony upadk.em.

AL Strzelecki.

szczęście w pierwszych minutach dru
giej części kontuzjowany został Mu
sielak, który wskutek zerwania ścięgna 
pi zez całą drugą połowę statystował. 
Zlodowaciałe boisko lepiej odpowiada
ło przyziemnej grze Krakowa i jego 
lepszemu opanowaniu technicznemu. 
Kraków wygrał zasłużenie^ Fatalnie 
jednak ' padła druga bramka, którą 
bramkarz powinien był bezwzględnie 
obronić wybiegiem. Obie bramki zdoby 
te przez Kraków nie były przekonywu 
jące. Goście pod każdym względem 
przewyższaj! swoich przeciwników 
szybkością i startem, nie mówiąc o tak 
tyce i technice.

Do powyższych uwag dorzuca swo
je również Szerike, który uważa, iż 
Kraków tym razem zagrał gorzej, ani
żeli przed tygodniem przeciw Lidze. 
Starczyło to jednak ną zwycięstwo, 
które było zupełnie zasłużone. Lepsi 
technicznie i taktycznie, więcei opano
wani i zgrana krakowianie. lep!ej do
stroili się do śliskiego i śnieżystego 
terenu. W drużynie Poznania w pierw
szym rzędzie zawiódł atak.

jego partner Lasota. Atak zagrywa co 
ra.z lepiej.

Kapitan poznańskiego Okr. p. Sta- 
liński nie jest zadowolony z gry swo
jej drużyny. Umie ona lepiej grać.

) pam-c pictcwc, pomyślałem I P°d każdym względem ------- „.„H. w
Ocalił pan przynajmniej honor -Przy lepszej grze naszego zespołu wy i wiódł przede wszystkim atak. ... _________ . . . _

■ grana leżała jednak w ramach możli- _ Drużyna nasza—mówi p. Kuczalski Niestety bardzo odczula drużyna brak
wości. Niesety zawiódł tym razem zu|_ grała tym razem wyraźnie slabie! Mikołajewskiego, który w ostatniej 
pełnie atak. Drużyna grała znaczne [ niż przed tygodniem przeciw reprezen I chwili musial zrezygnować z występu 

^aikby słabiej, aniżeli przed tygodniem prze- tacji Ligą z którą mieliśmy oczy wiście • z powodu kontuzji kolana. Na niis-

Brawo panie
Blko'ei.

prezesie, lepsza. I nieuniknioną. U Poznariczy ków za-

swego grodu wobec gości...

Obojętność Poznania w ostatniej

Ta mała dygresja odtwarza „____ _
przekrój ustosunkowania się Poznania ciw Pomorzu.
do finału wielkiego turnieju piłkarskie
go. który polecono mu zorganizować, 
odrzucając protest Krakowa. Nie wie
rzono tu absolutnie w możliwość suk
cesu swoich, a zresztą, reprezentacja 
ni asta bez ligowych graczy Warty, nie 
wzbudzała z góry żadnego entuzjazmu 
szerokiego ogółu miłośników piłki noż
nej.

. Cóż dzwnego, że trybuny boiska 
'Warty świeciły pustkami, a i miejsca 
stojące dalekie były od kompletu, cho
ciaż ceny wyznaczono b. niskie (od 50 
gr. do 2 zł.!). Rzecz prosta oprawa 
zewnętrzna epilogu walki o trofeum o- 
fiarowana przez Pana Prezydenta R.P. 
przedstawiała się dość żałośnie, a mgli 
sta pogoda dokonała reszty-

— Zadowolony jednak jestem z suk
cesów odniesionych w rozgrywkach

ładnego przedstawiciela nie delego
wał P. Z. P. N. na finałowy mecz, naj-

pucharowych. Dojście naszej drużyny I większego., dorocznego turnieju. Uwa- 
do finału jest objawem bańdzo dodat-1 żamy to za zlekceważenie imprezy, do 
nim. Brak chorego M.kolajewskiego [ której należało odnieść się z wnęk- 
uwydatnial się w naszej drużynie bar-| szym szacunkiem.
dzo przykro, zwłaszcza pod względem | Puchar Polski, ma być wręczony

i strzałowym. Jeżeli chodzi o dotych- j zwycięskiemu Krakowowi dopiero na 
czasowe nasze spatkąpia w konkuren- j walnem zgromadzeniu P. Z. P, N.
cji pucharowej to przyznać muszę, żel — Na dziada!... — Taki okrzyk bo- 
najtrudniejszą przeprawę mieliśmy w i jowy rozbrzmiewał często z widowni
VJ l P UVI ] Cl 1 v WVJ ku piŁ.I ŁllUk, IIIUJL^J ’
najtrudniejszą przeprawę mieliśmy w i
spotkaniu z okręgiem kieleck.m, czyli 
w pierwszym spotkaniu z cyklu co do
piero ukończonych rozgrywek.

gdy chciano zachęcić graczy swoich 
do odbierania piłki przeciwnikom.

— Weź pitkę i zanieś do bramki, —

Poznań zmienił swe zwykłe niebie
skie barwy, gdyż takie same miał Kra 
ków. Wobec tego gospodarze wystą
pili w czerwono-białych, pasiatych 
dresach, pożyczonych od miejscowej 
Pogoni.

Na aucie sędziował m. in. p. Da- 
beret byty lewoskrzydłowy Warty z 
przed kilkunastu lat dziś poważmy 
dżentelmen z brzuszkiem i lysinką.

Kapitanami drużyn byli: Lasota 
(Kraków) i Kaźmierczak (Poznań), 
Przed meczem goście wręczyli gospo-

Na boisku, bądźmy szczerzy, nie [ 
dz:aly sie również żadne rzeczy wyjątj 
Ikowe. a ogólny poziom meczu nie od-
biegał absolutnie od przeciętnych spot-।
łkań ligowych. Trudno zresztą byłoby

Różne
Projektowana wyprawa hokeistów

darzorn piękny kosz kwiatów, przy 
„„ czym wygłoszono tradycyjne przemó-

Konopy, widząc jego beznadziejne krę wienia.
cenie się po boisku. Wśród widzów, na trybunie zauwa

ża linii autowej stal przez cały [żyliśmy m. in.: prezesa P. O. Z. P. N..
mecz p. Wawrzyniec Staliński, kapi- i mec. Seydlitza, prezesa P. Z. B. dyr. 
tan P. O. Z. P. N., obserwując gre I Kuczyka, prezesa H. C. P. mż. Ku-

zawołał jakiś zrozpaczony fanatyk do

Atleci radzą
KATOWICE. 22.11. — Tel. wł. —

Warszawy do Belgii prawdopodobnie [ swych pupilów. Nic me mówił palae z I rzewsk.iego, prezesa P. Z. Hok. na [ ratuszu katowickim odbyło się dzi- 
flegmą papierosa na długiej tutce. Pew i trawie kpt. Baczyńskiego, internacjo-1 sjaj zebranie Polskiego Zw. Atletycz-

■wymagać tego od rozgrywki, w której 
Poi mań reprezentowali gracze klasy A,

me dojdzie do skutku. Belgowie nie są 
w stanie sfinansować tak długiej po

troman reprezentowali gracze siasy n, dióży i gotowi są rozebrać spotkań^ 
ci Kraków — dopiero co powróceni Li jedynie w tym wypadku, gdyby hokei- 
dze. Ot, poprostu raczej „tytuł" imipre, ści polscy bawili w Brukseli przejaz- 
uy okazał się zbyt szumny. , dem.

iwvciestwo Leonard Spence ex-rekordzista świa zasłużone zwycięstwo । ta w back.craw!u> ubieRa sie 0 stano-

Kraków: Pawłowski; Lasota. Pająk;.wisko P. Z. Pływackiego. Ofertę w je- 
Córa, Grimberg. Żiżka; Baj, Kraw-lgo imieniu złożył znany amerykański 
czyk, Korbas, Szeliga., Zembaczyński.' „coach" pływacki Brooks.

Marek (KPW) — Boett-1 wtl. otrzymało rządowego komisa-
(Warta) —! • • •’ -------- ------------------- --

Poznań: j 
cher (HCP) 
Kwintkiewicz 
((Warta) 
Skrzypczak,
{Warta), Konopa

Kubalczak 
(Legia), 

Jakubowski 
Musielak

(HOP)

Kaźm erczak 
(HCP) — 
Przybylski

rza, wskutek czego wyznaczona na

Stock

pierwsze dni grudnia licytacja Doliny 
Szwajcarskiej nie dojdzie do skutku- 
Mianowanie orzez władze komisarza 
nastąpiło po zbadaniu gospodarki za
rządu towarzystwa i stwierdzeniu sze
regu zaniedbąń.

ze Śląska do zagłębia

(HQP).
Patrząc na mecz niedzielny, bez tych 

wszystkich ubocznych prze sianek, mu- 
simy stwierdzić, że zwycięstwo odinio-1 
cła drużyna lepsza. Jaikkoilwiek po-, 
równywać grę Krakowa i Poznania, za I Goldman i Weszkj

flegmą papierosa na długiej tutce. Pew i trawie kpt. Baczyńskiego, internacjo-1 sjaj zebranie Polskiego Zw. Atletycz
ne myślal o dawnych, dobrych cza-|nala Warty Fryca Szerfkego i t. d. nego, któremu przewodniczył prezy- 
sach, gdy się grywało samemu... । Dwaj Tarnowianie przyczynili sie I dent Katowic dr. Kocur. Na zebraniu 

Szei krakowian, p. Kuczalski. obrał bezpośredni do sukcesu Krakowa —'reprezentowane bylv wszystkie okre- 
sobie nrejsce za własną bramką, skąd strzelając obydwie bramki. Nie znaczy gj prócz Warszawy, co wywołało pe 
widział najlepiej grę tyłów drużyny. I to jednak, że splendor zwycięstwa S'ply twnego rodzaju sensację. Żebranie. ja.k 
Będzie o czym pomyślić przed Berli- > wa wyłącznie na nich, gdyż wypraco- wjaj-orno. zwołano dla uchwalenia no- 
nem. ‘ I wala je cala drużyna.

Finał mistrzostw
bokserskich Lwowa

LWÓW, 22.11. — Teł. wł. — W niedziele trzykrotnie przyznawano walkovery,
zakończyły się we Lwowie bokserskie druży
nowe mistrzostwa okręgu. Ostatni mecz, mie
dzy świtezlą a Pogonią, zakończył się nlco- 

■ czekiwanym wynikiem 8:8. Ten zupełnie nie
spodziewany rezultat nie wprowadził jednak 

najmniejszego zamieszania w tabeli. Mistrzo-

czym w wadze półciężkiej z zupełnie

przy 
nieu-

' V

dwaj najbardziej:
n/1^711 <nr7ew*aęrn ffnści stanę sie w^docz- tfTTuTii pirkarze ix. o. ^tao.on — O/lio— i S Znać byto. ze stanowią mi zespól rzów I (który połączył się z MS-em). • 

rozumiejący się w dziedzinie taktyki i przeszli do zespołu jesiennego mistrza'

stwo okręgu zdobyła jeszcze przed tygodniem । 
Lechia. Pozycję wicemistrza zapewniła sobie

zasadnionych powodów nie dopuszczano do 
weki zawodnika Pogoni, Ziółkiewicza, który 
był całkowicie zdolny do rozegrania walki.

Te właśnie dwa punkty zapewniły Switezl 
wynik remisowy. Przebieg walk był następu

jący:

wego statutu.
i Po 5 godzinach obrad delegaci pod
jęci zostali przez dr. Kocura obiadem, 
poczym zwiedzili dwa obozy zapaśni
cze, jeden skoszarowany, składający 
sie z zawodników z całej Polski, dru
gi — pierwszy w Polsce obóz dziecię
cy. Zwłaszcza ten ostatni wywarł na 
delegatach duże wrażenie.

ZAPAŚNICY ŚLĄSCY.
Zapaśnicy Z. S. Wetnowiec pokonali I w 

spotkaniu rewanżowym siłaczy K. S. „Dąb" 
w stosunku 20:8. Sensacją meczu była po-
rażka rutyniarza Orychtoła w spotkaniu z nie 

. . _ .. —- (hr)

** twój’»' ‘ «--------------- ’ • U /1
gry kombinacyjnej (9-ciu graczy Craco kl. B. Zagłębia — ,.Zew Niemce, (hr)

! slejszym meczu nie stanęła całkowicie na 
wysokości zadania, jednakowoż jest ona bez-

a czwarte i zarazem ostatnie, Świteź.
Dzisiejsze spotkanie- dopisało całkowicie 

ko w najniższych wagach, które stały na 
pełnie dobrym, jak na lwowskie stosunki, 
złomie. Fatalnie natomiast przedstawiała

względnie po Lechll druga drużyną w okrę
gu. Trzecie miejsce w tabeli zdobył Rekord,

tyl- 
zu- 
po- 
się

W wadze muszej Lubiński (Świteź) wygrał 
na punkty z Muslałem. W wadze koguciej 
Barczewski (P) pokonał na punkty Tuszkle- 
wieża. W wadze piórkowej Veit (P) wygrał 
na punkty z Rogowskim. W wadże lekkiej 
Wróbel (P) pokonał na punkty Leina. W wa
dze półśredniej Schmidt (św.) wygrał w. o., 
w wadze średniej Czernik (św.) pokonał na 

punkty Samborskiego i w wadze półciężkiej 
Kietbuszewski (św.) wygrał w. o. W wadze 
ciężkiej Niemiec (P) wygrał w. o.

znanym zupełnie Dobisem z Dębu.

WALNE ZEBRANIA.
Pierwsze walne zgromadzenie Wydziału 

O.Z.P.N.Spraw Sędziowskich przy śląskim ------- 
odbędzie się 20 grudnia b. r. w sali „Wypo
czynku" w Katowicach. Wymieniony W.S.S. 
gromadzi dziś z górą 120 sędziów piłkarskich.

(hr)

MUSIELAK I MAREK 
reprezentanci Poznania, byli fi- 

i swej drużyny na meczu z 
Krakowem.

UWAGA! RURZA NADCIĄGA!
Prawoskrzydlowy włoskiej repre zentacji Pascinati znów sie przer
wał napędzając stracha Niemcom. Na szczęście Milnzenberg 
W porę rozpoznał niel)ezpieczeńs two i energiczną interwencją po

wstrzymał groźnego przeciwnika.

sytuacja w wagach cięższych, w których aż

zwoła- 
do sali 
Tego-

Walne zebranie pływaków śląskich 
ne zostało na dzień 12 grudnia b. r.
hotelu Europejskiego w Katowicach.
roczne zebranie zapowiada się specjalnie cic 
kawie skutek ostatnich wypadków: kapero- 
wania zawodników (Heidrich — Machowski) 
i „zniknięcie" sekcji pływackiej K. K. S. Po
goń! (hr)

SOKÓŁ POZNAŃSKI
LEGIA WARSZAWSKA

po zwycięstwie nad bokserami Warszawianki zdobyła mistrzo-
iv ringu wwszewskim. Stola od lewej: Czerwiński. Junowczyk,' stwo kl. B i awans do grupy wyższej. Stoją od lewej: trener Mo- 
Pela, Lambryczak, Maciejewski. Pankowski, Majchrzycki i] naslerski, Baśkiewicz, Teddy, Komar, Bareja, Wasiak, Doroball, 

Przybylski Dóroba l i Mizerski.
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Myśl wygrywa pojedynek z schematem
DoKscrzg Sokola poznańskiego zdokuwala oklaski, ale u’cgala OKCóu 12:4

fcnÓw Cyrk byl .przepełniony: Maj-1 przeciwnika, ba nawet utrzymaćszczel- 
tlirzyckii miał pokazać siebie i swoich ną gardę. Nie serie, ale pojedyńcze cio-
wychowanków, drużynie Sokola po- sy dochodziły już celu, 
znańskiego, która pod jego kierunkiem , Cień MaidlffZVCkiegO

7 Pfęściar- Na do,miar zteg0 Majchrzycki ma 
Majęhrzycki nie pokaYal jednak wie- siebie "«ograniczone, ząufa-

le: uniemożliwili mu to pięściarze Okę 
cia. O taWim Janowczyiku krążą np. le-
gendy i musi być istotnie niezły, skoro 
pokona! Teddyego z Legii. Ale Czor- 
tek nie tylko wypunktował go wysoko, 
ale uniemożliwił mu demonstrację 
swego kunsztu. SeweryniaK, Bąkowski 
stosowali tę samą bezlitosną metodę: 
nie tylko pobić, ale uniemożliwić wal-

Schemat Sokoła

nie, więc np. .pozwala się wpędzać do 
rogu; dawniej była to zasadzka, daw
niej przeciwnik przekonany, że dopadł 
wreszcie mistrza dostawał nagle ; nieo
czekiwanie straszne „baty“. Dziś Maj- 
chrzycki nie umiał już odwrócić kart 
przeżywali w rogach przykre sensacje. 
Dawnego Majchrzyckiego widzieliśmy 
tylko przez krótkie chwile na poczat-. 
kiu każdej rundy. Potem nieustępliwy

! atak Pisarskiego skruszył jego siły i 
1 często zdawało się że lada chwila b

Czortek 
wychodzi ze skóry

Ozdobą spotkania stal się nieo
czekiwanie mecz Czortek — Janow- 
czyk. Czortek przeszedł w tym spot
kaniu samego siebie. Trzymając się 
zdaleka przed długimi i zapewne 
groźnymi rękami Janowczyka inicjo
wał co chwila błyskawiczne i nieocze
kiwane wypady. Najpierw Janowczyk 
odpierał je doskonałymi unikami ’ kon
trami, ale zdemoralizowany aktywnoś
cią warszawianina coraz częściej kapi
tulował. zwłaszcza, że każdy atak byl 
niepodobny do poprzedniego. Po dwu 
rundach Janowczyk ruszył do ofenzy-

'Aby tego dokonać, trzeba było znać mistrz Polski nie wytrzyma natarcia, 
dobrze przeciwników. Okęcie ich co MagMMMMRBUBra^aaiMii

Zawsze o ułamek sekundy uprzedzał 
on inicjatywą przeciwnika dezorganizu
jąc go zupełnie i nie pozwalając ani 
przez chwilę pokazać mu co potrafi.

Mlstrze destrukcji
Celową robotę destrukcyjną poka

zali, jak zwykłe, Bąkowski i Sewery- 
niak, Seweryniak walczył nawet z pew 
ną pasją, do której nas dotąd me przy
zwyczaił. Biidny Maciejewski, zastępu
jący Misiurcwicza, rażony ciosami w 
głowę, korpus, z prawej, lewej prędko 
zgubił swą wiedzę pięściarską i stal 
się bezbronnym chłopcem, któremu od
waga i instynkt samozachowawczy u- 
możliwiły przetrwać masakrę. Sędzia 
niesłusznie do niei dopuść:!.

Bąkowski zaczął walczyć tak jak Se-b I wy generalnej i wówczas dopiero za-1 —-------------- —
i. I cząl się prawdz wy triumf Czortka. weryniak, przygotowywał sobie prze-

choć wyrok sędziego CendrowskłegU 
spotka! się z protestami widowni. Po
bił dlatego, że byl sprytniejszy. Ban- 
kowisiki walczy! jednym schematem, Ma 
tuszewski paroma. Najpierw ruszył do 
ataku. Sypały się na mego: kontry, 
lewe proste, haki. Matuszewski; starał 
sic ich uniknąć i strzelać rzadziej, ale 
c.lniej. Udało mu się tez zdenerwować 
Bańkowskiego ciągłymi zmianami sty
lu, sprowokować do nieczystej walki 
fauli. Dwa ostrzeżenia, .które dostał

ci wnika do nokautu; w chwili gdy 
strzelał swą decydującą 'jew. nastąpi
ło coś nieoczekiwanego: nadział się na 
cios silnego Lambryczaka: ugięły s-.ę 
pod Bąkowskim nogi, zrnętmal wzrok, 
jeden dwa ciosy, a .niespodzianka by 
laby gotowa. Ale poznanczyk na ow 
cios zdobyć się nie umiał. Daremnie 
Majchrzycki mu podpowiada . Lamnry 
czak nie umiał przeniknąć kurczowej 
gardy Bykowskiego, nie umiał ode-

S;;;',,;.,; ....a
1 2tnhrvrrak hpzsi nvni CUKn! 'Clui J—J LamnrjczaK oezsimym । wszystko bokser lepszy.

Potem w trz:

ciosów. . ।Zwycięstwo sprytu
Matuszewski pobił Bańkowskiego, •

prawda nie znało, ale znało Majchrzyc- 
kiego, wiedziało jak i czego może on 
nauczyć: kultury lewego prostego, wal 
ki na dystans i w zwarciu, serii, gry 
nóg, ...tricków i fauli.

Niestety tricków i fauli łatwiej jest 
iBfę nauczyć, niż celności ciosów, szyb
kości j orientacji. To też młodzi adepci 
Majchrzyckiego, chwilowo do złudze
nia do siebie podobni, celują w walce 
nieczystej, gdy wiedzy i techniki nie 
zdążyli jeszcze nabyć. Ody to nastąpi 
będą jednak barazo groźni; ze „złoże
nia się*’ widać, że są dobrze prowadzę 
ni, tże uczy się ich nie bijatyki, ale szer 
liderki pięściarskiej.

Trissmi myśli
Może trochę za schematycznie.

Warta - „najlepszy zespól klubowy Europy”
zwycięża pięściorzy w Erfurcie 11:5

। Erfurt, w listopadzie.
Na dworcu w Erfurcie oczekiwali nas 

przedstawiciel B. C. „Heros** z p. Ka- 
stnerem na czele. Tu dowiadujemy 
się. że .Kastner Otto, z którym miał wal 
czyć Kajnar już niestety nie bije się. 
Mistrz Europy, ma uszkodzoną rę
kę i z tej racji wycofał się już 

i zupełnie z boksu. Kajnar nie spotkał

nasz p. Suszczyński, kręczając gospo-1 sca do ataku i zaraz po pierwszym zwar

zjw by się więc z Ottonem.
Po zakwaterowamiiu nas w hotelu iachemat, którym napiętnowani są wszy 

«cy, ułatwił właśnie walkę Okęciu. Wy
starczyło myśleć szybko (czasami wo- . 
góle myśleć), aby sparaliżować wie- ,,,„„ dzę poznańczyków. Myślą właśnie po- dal desfcJ 1 h‘ b d 
kmiał Czortek Janowczyka. Matuszew- , 0 godz. '10.30 przyjeżdża po nas 
sto znacznie od siebie silniejszego Dan- ]eKat Herosu‘. : zabiera na m^z 
«to. MM. mm Ksarski. »
wodza drużyny Sokola, Witolda Maj pełnie już na godzinę przed zawodami 
chrzyckięgo. Myślą, wolą zwycięstwa i zapełniona. Hala ta mieści 2.000 osób, 
nieustępliwością. Nie wystarczyłoby to Bilety słone 0.75 — 2.50 mik.
może na Majchrzyckiego, gdyby nie i 'Po odegraniu hymnów polskiego j nie 
miał przerwy rocznej w swej karierze, mieokiego następują przemówienia kie— 
Ale naprawdę w niedzielę trudno było równików drużyn. Drużynę naszą wita 
poznać najlepszego ongiś technika Pol- p. Kastner senior wręczając nam pięk- 
ski. Mięśnie i myśl straciły szybkość, n® chryzantemy z szarfą klubową i pań 
■coraz trudniej było wyłapywać ciosy *' ’

po spożyciu kolacji, udaliśmy się na spo 
czynek.

W środę niemal cały dzień spędzi-

darz om plakietę.
W walce nadprogramowej Barski 

walczył z Sachse. Barski miał Sachse 
w I rundzie do trzech, w 11 do 4-ch i w 
trzeciej do 6-clu na deskach. Zwycię
ży! wysoko na punkty Barski,

Waga musza: Koziołek;—Ktiglerwy
pożyczony z Boks Klubu Samerda). Ko 
ziółek ma dla siebie I i II starcie, odda
jąc Kiiglerowi ostatnią rundę. Wynik 
remisowy krzywdzi Koziołka, co stwier 
dzają wszystkie tutejsze gazety.

Kogucia: Sobkowiak — Pfeiffer. Soib-

ciu Schwanz „pływa**. Szulczyński na.
rzuca dmlej swoje szalone tempo i posy 
ła Schwunza czystym ciosem na deski. 
Sędizia punktowy ciosu nie widział (?) 
i zwrócił się do sędziego ringowego z 
pytaniem, czy cios byl prawidłowy.

Sędzia ringowy oświadczył n-.utural- 
nie, że cios byl za nislk.i. Popełnił jednak 
kardynalny błąd, przerywając po 3-ech 
liczenie. Wyliczyć powinien był bez-
względnie do 10-ciu, a potem poddać
Schwarza badaniu lekarskiemu. Jeżeli

pa-

de-

stwową. Na powitanie odpowiedział

Zasłużyli na remis, dostali zwycięstwo
Fort Bema wykorzystuje dobrą okazję

Fort Bema wygrał mistrzowski mecz 
x CWS 9:7. Zwycięstwo to było wyni
kiem szczęśliwej koniunktury, która się 
wytworzyła dla Fortu Bema. A więc 
choroba Śmiecha, kontuzja ręki Całki. 
Nie. bez znaczenia okazał się również 
brak Szydły — jego pupile, pozbawieni 
sekundanta wypadli słabo taktycznie.

Obie drużyny przeciwstawiły dość wy 
równane siły, i charakter całego spotka- 

|nia by! bardzo remisowy.
Patora (FB) dzielnie przeciwstawiał 

się Wieczorkowi i potrafi! kilka razy 
skontrować. Wieczorek byl jednak lep
szy we wszystkich punktach i wygra! za
służenie.

Mecz między Laferym a Lipińskim 
(CWS) byl bardzo wyrównany. Lafery 
więcej atakował, a Lipiński bardzo czy-

i Duńczycy zgodnie ze swoją zapowie- 
dzłią telegraficzną przysłali listowne 
uzasadnienie odmowy rozegrania me
czu bokserskiego Polska — Dania w 
dniu 29 b. m.

Duńczycy donoszą), że chcieli roze
grać spotkanie w jednym ze swoich 
trzech największych miast prowincjo^ 
nalnyoh, w Aarhus, Aalborg lub Oden- 
se, lecz w żadnym z tych miast nie 
mogli uzyskać na ten dzień odpowied
niej sali. Są więc gotowi rozegrać mecz 
a nami w późniejszym terminie, lecz 
proszą o dalsze zredukowanie żądań 
finansowych P. Z. B. Zdaniem polskich 
władz bokserskich, postulaty nasze są 
minimalne i bardziej zredukowane być 
nie mogą. Wobec tego PZB zamierza 
zaproponować Duńczykom rozegranie 
obok spotkania międzypaństwowego 
Jednego czy dwu spotkań międzymia
stowych, ahy koszty przejazdu roz
dzielić na więcej imprez.

PP. Członkom ekspedycji pies 
ciarskiei Warty do Niemiec skła
damy podziękowanie za przęsła-, 
ne nam z zagranicy dowody pa- 
mięci.

sto kontrował. W 3 rundzie był trochę 
lepszy Lalery, co przesądziło o jego zwy 
clęstwie, choć wynik remisowy nie był
by krzywdzący.

1 W piórkowej Kniga II po nieciekawej 
walce zremisował z rezerwowym Abram 
czykiem (CWS).

Niespodzianką było zwycięstwo Ol
szewskiego (FB) nad Orliczem. Ten o- 
statni jednak przez cały czas stosował 
złą taktykę. Dążył do zwarcia, w któ
rym Olszewski był lepszy.

Również niespodzianka był zacięty o- 
DÓr, który przez pierwsza połowę walki 
stawiał Brzózka (CWS) Kolczyńskiemu. 
Pierwszą rundę Brzózka nawet wygrał 
wysoko, punktując lewą. W drugiej run
dzie jednak po szczęśliwej kontrze obraz 
walki zmienia się. Kolczyński już do gon 
gu jest panem sytuacji i wygrywa wy
soko.

Walka Knlgl z Całką była bardzo cie
kawa, niestety, zakończyła sie w drugiej 
rundzie na skutek kontuzji ręki Całki. 
Podobno , kontuzja ta nastąpiła nie bez 
winy Knigi i CWS zgłosił protest prze
ciw przyznaniu nokautu technirznego.

Ciążela miał trudna przeprawę z. Łu
ką (FB), który początkowo walczy inte- 
ligentnie, i dobrze utrzymuje przeciw
nika ną dystans, kontrując go celnie. Lu
blinianin jednak stopniowo słabnie 1 jest 
mu coraz trudniej utrzymać Ciążelę w 
szachu. W trzeciej rundzie Ciążela już 
coraz częściej „wchodzi** w Łukę i swy
mi szerokimi sierpami trafia dość często. 
Wygrał nieznacznie — lecz zasłużenie 
Clą żal a.

Dziewulski (FB) po raz pierwszy do
trwał do trzeciej rundy. Początek walki 
zapowiada! nawet tragedie Karpińskiego, 
który tym razem był. zbyt powolny, źle 
chodził i zupełnie nie pamiętał o gar
dzie. To też kilkakrotnie Karpińskt zna
lazł sie w bardzo ciężkiej sytuacji. Do
piero w 3 rundzie „Walery** trafia czy
sto. Dziewulski wprawdzie nie pada, lecz 
jest zupełnie nieprzytomny i opuszcza 
gardę, przegrywając przez nokaut tech
niczny..

Sędziował na punkty inż. Meriińskl, a 
w ringu p. Silberman.

K. O.

Niełatwo poszło Czechowicom
w Radomiu

RADOM, 22.11. — Czechowice (War pi® ustępowały sobie, natomiast goście
Uzawa) — KS Broń 9:7. I górowali techniką i szybkością

Występ wicemistrza klasy B wy
wołał w Radomiu duże zainteresowa
nie. Ogólnie spodziewano się znaczne
go zwycięstwa gości, a tymczasem nie 
wiele brakowało, aby zawody zakoń
czyły się sensacyjnym zwycięstwem 
miejscowych. Wynik powinien brzmieć 
8:8, gdyż decyzja sędziowska w wa
dze koguciej skrzywdziła wyraźnie za 
wodnika miejscowego. Jeśli dodamy, 
że w wadze ciężkiej goście zdobyli 2 
punkty w. o. z powodu niedopuszcze
nia do walki przez lekarza zawodnika 
Broni Kruka, który jest niedostatecz
nie wyleczony po konto.zji w meczu ze

górowali techniką i szybkością.
Sędziował w ringu chor, Słabickl z 

Warszawy, na punkty p. Kaliniak z 
Poznania. Organizacja zawodów była 
bardzo dobra.

natomiast dla niego cios zakazany byl
kowiak miał I i połowę HI starcia, od- widoczny, wówczas winien dopiero po 
dając całą II i pierwszą połowę III star
cia Pfeifferowi. Wynik remisowy słusz 
ny. Sobkowiak doznał lekkiej kontuzji 
nad lewym okiem.

Piórkowa: Frankowski — Fuchs. Ini
cjatywa w I i III starciu należy do 
Frankowskiego, ddal Fucteowi lekko II

wyl leżeniu przystąpić do dyskwa'if'ka-

Skrą w Warszawie, 
mv, że wynik jest
.Wa-rszawian.

Zawody były bardzo 
mały publiczność w

wówczas widzi- 
szczęśliwy dla

ciekawe i trzy- 
napięciu. Pod

względem kondycji fizycznej drużyny

Waga musza: Molenda (B) uległ 
Millerowi. Waga kogucia: — Dydyń- 
ski przeważa! wysoko nad Lasotą 
Była to najładniejsza walka dnia. Ogło 
szone remis knzywdzi radomianina. 
Waga piórkowa: Wójcik (B) przegrał 
z Makusińskim przez poddanie się w 
drugiej rundzie. Waga lekka: Rysiak 
<B) zwyciężył Choińskiego. Waga pół- 
średma: Gryz (B) po zaciętej i ofiar
nej walce uległ Grądkowskiemu Waga 
jednia: Olszewski (B) zwyciężył 
Kupca. Waga półciężka: Sobkowski 
(B) zwyciężył wysoko na punkty Ar- 
chackiego. Waga ciężka: Kruk oddal 
2 punkty bez walki, które zdobył Ro- 
sław, dawny zawodnik IKP Łódź, któ
ry debiutował dzisiaj w barwach Cze-
। cnowlc.

starcie. Fuchs przewyższał 
wzros tem Franko ws k i ego. 
na punkty Frankowski.

Lekka: Sipiński—Kństner 
stner—jak wszyscy zresztą 
fizycznie o wagę silniejszy.

fizycznie i 
Zwyciężył

Kurt. Ka- 
Niemcy — 
Inicjatywa

jednaik należała przez wszystkie trzy 
starcia do Sipińskiego, który porywał 
publiczność tempem. Zwycięża Sipiński 
wysoko na punkty.

Półśrednia: Jarecki—Kastner Hans.
Wszystkie trzy starcia wyrównane. 
Zwycięstwo Kastnera krzywdzi Jarec
kiego.

Średnia: Szulczyński—Schwanz. W 
pierwszej rundzie posyła Szulczyński 
Schwanza do dwóch na deski; runda

4 punkty Sokola
Só'kót odniósł tylko dwa zwycięstw» 

Peia pobił Moczko, zastępującego Ko
złowskiego. a Przybylski Garstec
kiego. Pela, mając słabego przeciwni
ka godnie reprezentował szkolę Maj
chrzyckiego. Bił dużo i celnie, czy to 
gdv Moczko „odwalał* technikę, czy. 
gdy wpadał w szal (w trzeciej run-
^Vrzybylski bez trudu pokonał Gar-

W 1 starciu znalazł zaraz slaby punkt' st6c!kiego, parę razy dobrał się do je- 
swojego olbrzymiego przeciwnika, żo- sz,częki. pare
ludek. V/ drugim starciu spo.ęgowal będzie nokaut. Nie. Garstecki nie m za 
tempo i przystąpił z miejsca do obra-' reprezentować Warszawy na meczu z 
biania żołądka. Odebrał przeciwni- Stuteartem-
kowi zupełnie powietrze; Berg ograni- łnf1v«v błąd SOdlieEObiania

SX Jedyny Hąd sędziego
starciu Szymura oyi również =7 yy wadze muszej Sokół też nie zdo*
tuacji. Berg z biedą wytrzymał do gon punk«tów, ale należał się mu tu choć 
gu. Ogłoszone zwycięstwo było bezwąt, ,e.jen> cz&rwińs'ki trafiał Tworka cze
pienia zasłużone; publiczność przyjęła • Jt --
je hinragcinem oklasków.

Wynik cgóńny 11:5 d'a Warty, 
Jedynv sędz:a punktowy p. banger 

z Wrocławia wy dawał sprawiedliwe roz

cza s'ę do krycia -...
starciu Szymura był również panem sy

* sto l:wym prostym', szedł za c.osem, 
ćal .dojść do fflosu warszawianinowi 
dopiero gdy opadl na silach. Mozę p« 
Cendrowski. uznając go za pokonane- 

„ _______ . K0 pragnął g° ukarać 7'a bardzo meczy,
strzygnięcia z wyjątkiem wagi muszej. walkę, której nie chciał napiętno- 

j •_ • - ... HornAi^.ni.lr WDrłk 17. Q . . . • ______ Qnr^rlni^.lr.
iąj)X o U lina- 3. i z. y kii n,w.« j ji - Jtą Wamę. WLV1CJ mi. ' ,
do trzech dal znać I Sędzia ringowy — kierownik wai.k p. I , sedzia ringowy p. Sw.dnicki.

. . . • ! t. _ r ttlWAnlll! mie-. " a . ,1_____ «.nr»-» rni
cii. Liczeniem do trzech duł znać I Sędzia ringowy — fcierowniK wai.is p. । wać sęcJzia ringowy P. bw.dniCKi.
Schwanzowi, że cics był nieprawidło- LScholz z Lipska, mana sum.enuu -i yvyniki szczegółowe: waga musza 
wy. Gdyby .jednak był dalej liczył, | słuszne rozstrzygnięcie walki bzuiczyn j Tworek (0) bije Czerwińskiego; waga 
wówczas Schwanz niedałby się wyli- skiego. . i kogucia Czortek (O) bije Janowczyka;
czyć. a raczej po 7-:u byłby staną! do Publiczność tutejsza bardzo 8 piórkowa Pela (S) bije Moczko;

na i wzorowa darzyła rownonuennie ' & ? .. „ , —irw k;;» t omHw-
każdego zawodnika oklaskami.

Przyjęcie w Erfurcie było bardzo dob 
re. Jest to zasługa Kastnera seniora ww 
chowawcy czterech synów-bokserow. 
Z Erfurtu wywieziemy jaknajlepsze 
wrażenie. ,

K. Gawron. 1 steckiego.

dalszej walki.
Półciężka: Klimecki — Opitz. KT

mecki młal o głowę niższego przeciw- 
tiiika, który już w pierwszej rundzie 
byl gtoggy. Pierwsze starcie wyso
ko dla Klimeckiego. Pcd koniec drugie
go starcia olkazuije się, że Klimecki n’e 
wytrzymuje tempa (!) starcie jednak ma 
Jeszcze dla siebie. W trzecim starciu 
pozwolił sobie narzucić ostre tempo i 
sam byl pod koniec rundy groggy. Zwy 
ciężył na punkty Klimecki zastażenie.

Ciężka: Szymura — Berg- Szymura 
miał przeciwnika o głowę wyższego i 
fizycznie o wiele silniejszego od sie
bie. Olbrzym ów ważył 91 kg czyli o 
cale 12 kg. więcej od Szymury. Szymu 
ra uzyskał mimo to znaczną przewagę, 
górując we wszystkich starciach am-

vaga piuióunu * \ ~ , T -
waga 'ekka Bąkowski (O) bije Lambry- 
czaka; waga półśrednia Seweryniak 
(0' b je Maciejewskiego; waga średnia 
Matuszewski (O) bije Dałkowskiego; 
Pisarski (O) bije Majchrzyckiego: wa
ga półciężka Przybylski (S) Jbje^uar-

legia awaasslc do M- A
po zwycięstwie nad Warszawianką

wysoko dla Szulczyńskiego. W drugiej ____ _ . _ ____
rundzlie Szulczyński prziystępuj-eiz miej- 1 bicją, rutyną i szybkością.

Achtung!
Rm Freitog, Dem 2ft Rod. 1936, uni 20.30 Uhr, im ReMer

Europa’s s t a r k s te
Vereinsmannschafft

Warta-Posen
ULOTKA REKLAMOWA Z ERFURTU

w której Warta poznańska reklamowana jest jako najsilniejszy 
zespół klubowy w Europie.

Porażka w Magdeburgu 
Zwycięstwo w Dessau

Drugie spotkanie na tournee po Rze
szy rozegrała Warta w Magdeburgu. 
Tym razem zwyciężyła drużyna miej
scowego Punching Clubu w stosunku 
10:6.

Wyniki były następujące: Koziołek

Florysiak przegrywa z Barthem przez 
dyskwalifikację. W wadze półciężkiej
rozegrano również dwa spotkania. W 
pierwszym Klimecki zwyciężył wyso
ko Brandta, w drpgim również wyso- 

- , - - , ko, Szymura — Richtera. W drugiej
przegrał z iWręckowskim. Sobkowiak i wadze lekkiej Barski wygrywa z Sen- 
pokonał na punkty Riedera. Franków- sem, a w półśredniej Sipiński .remisu- 
ski uległ ^Scholerowi; Sipiński _ zremi- Je z Sonstem. Publiczność zebrana w 

2 liczbie około 4 tvsiecv oklaski wiatasowal z Schulzem. Jarecki zdobył 2I liczbie około ’ 4 tysięcy oklaskiwała 
punkty na wadze z powodu nadwagi bardzo gorąco zawodników niemiec-
przectwnikji. Towarziyslkie spotkanie
wygrał jednak pewinie Niemiec Mese- 
berg.

W. wadze średniej Szulczyński zre
misował z Utschem, a Flory siak prze
grał z Hachem. Wreszcie Szymura u- 
legl na punkty Kaufmianowi, Klimecki 
wypożyczony przez Wartę od Cegiel
skiego, nie walczył, gdyż Niemcy nie 
zgodzili się na jego start: tłumaczyli 
oni, że tylko z Wartą zawierali kon
trakt, a Klimecki do Warty nie nale
ży.

DESSAU 22.11, — Teł. wł. — 
Ostatni mecz Warty w Niemczech 
przyniósł jej zwycięstwo 12:6. Przed 
zawodami odegrano hymny polski i nie 
miecki i wręczono Warcie upominek: 
wieniec z liści laurowych.

Najpiękniejszą walkę dnia stoczył 
Szulczyński, dobrze również wałczył 
Szymura.

W wadze muszej Koziołek zremiso
wał z Schulzem, w wadze piórkowej 
Frankowski niesłusznie przegrywa z 
wypożyczonym z magdeburskiego 
Punchingu. Kolaschem. W wadze śred
niej Szulczyński wygrywa wysoko na 
punkty z Lueheckrem. W pierwszej 
wadze lekkiej Ratajak bije Seebacha, 
choć właściwszy byłby wynik remiso
wy. W drugiej walce wagi SredaieJ

kich i polskich.
Zawodnicy Warty przyjechali z 

Magdeburga chorzy; w Magdeburgu 
bowiem dostawali bardzo ale jedze
nie; nadto przez dwa dni pobytu w 
tym mieście nikt się nimi nie opieko
wał. W Dessau natomiast przyjęcie 
ze strony p. Ostnera było bardzo ser
deczne.

Wygrany mecz w Dessau zakończył 
tournee Warty po Niemczech. W po-

Bokserzy Legli zdobyli jtti ostatecznie ty
tuł drużynowego mistrza kl. B i awans do 
kategorii wyższej. Jest w tym trochę ironii, 
bowiem Legia, choć między zespołami kl. B 

najsilniejsza, Jedńairw stosunku do roku u- 
biegtego bezsprzecznie się pogorszyła. Wido
my znak systemu „każdy sobie** po odejściu 

trenera Sztamma. Debiutujący na meczu z 
Warszawianką w charakterze sekundanta tre
ner Monasterskl będzie miał wdzięczne pole 
do popisu, aby drużynę o sporych umiejęt
nościach doprowadzić do formy. Bo w tej 
chwili poza jednym może Mizerskim, który 
zdaje się być w doskonalej kondycji, nikt z 

zawodników Legii nie Jest w formie.
Tyczy się to w pierwszym rzędzie Baśkle-

wteza i Teddyego. Plewszy, nie wiadomo «*-

KAJNAR SIĘ TŁOMACZY
Od „Kajnara" - Cyraniaka dowiaduje 

my się, co było powodem jego odmo
wy wyjazdu do Niemiec. Oświadcza 
on. że nie wyjechał do Niemiec tylko 
dlatego, że mimo poprzedniego kil
kakrotnego przyrzeczenia nie otrzymał 
paszportu indywidualnego, aby mógł 
wrócić już w sobotę rano do pracy.

Po zwolnieniu z wojska pracuje on 
w biurach zarządu miejskiego dopiero 
od półtora miesiąca, w okresie prób
nym i nie chciał nadużywać dobrej 
woli swego pracodawcy. Chciał więc 
walczyć w Erfurcie i Magdeburgu, a 
wrócić do pracy w sobotę rano.

SKŁAD ŚLĄSKĄ NA POMORZE
śląski Okręgowy Związek Bokserski 

ustalił już skład reprezentacji na mecz 
z Pomorzem dn. 6.12.

Musza: Jasiński — Ruch (Sus — Sla- 
via).

Kogucia: Jarząbek — IKB (Nowa
kowski — iPKS Katowice).

Piórkowa: P.nta — IKB (Krawczyk— 
BKS Nowy Bytom).

Lekka: Manecki — Ruch (Wiechuła— 
PKS Katowice).

Półśrednia: Bieniek — Ruch (Świerk 
— IKB Świętochłowice).

Średnia: Wiedeman — Ruch (Banach 
II — iPKS Sosnowiec).
_ Półciężka: Moszkowicz — Makabi 
■sosnowiec (Kolonko — Ruch Hajduki).

Ciężka: 'Piłat — PKS Katowice.
WĘDRÓWKI PIĘŚCIARZY

W pięściarskich kolach Zagłębia 
Dąbrowskiego a ostatnio i Śląska, u- 
tnzymuje się pogłoska, ’źe w najbliż
szej przyszłości wywędrować ma z 
Sosnowca, mistrz Śląska w wadze pól 
ciężkiej — Moszikowicz (Makabi) i 

Przenieść się ma do Makabi Częstochow 
sklej, (hr).

czego, bije teraz tale szeroko, że pudłuje eo 
chwila. Teddy zaczyna bardzo dobrze; lewe 

proste to jego ahrt; gdy jednak ponosi ga 
temperament natychmiast zaczyna bić szero- 
kim! sierpami 1 zatraca się zupełnie. Nie W 

formie jest również I Doroba II. Szkoda, « 

nie mogliśmy rffwierdzló formy Doroby I.
Warszawianka zaiirezentowala zespół bar

dzo nierówny. Ale bo też wśród widzów byM 

wielu lepszych jej bokserów, niż ei którzy] 
walczyli w ringu: Forlański, Woźniaklewlcz^ 

Kanprtskl, Wrazidło.
Na tak wysoką porażkę Warszawianka nl« 

zasłużyła. Pamljając dwa punkty — 
i tak stracone — które oddała w. o., stracił* 

też i dwa inne przez błędne orzeczenie sę
dziowskie. Zaremba swej walki z Dorobą II 

nie przegrał. Był coprawda w akcjach mniej 

skoordynowany, tem nie mnie] trafiał znać»- 
nie więcej i celniej. Finisz Doroby zasugero
wał chyba sędziego punktowego. Również I W 
watce Wasiak — Zieliński był zawodnik War
szawianki nieco lepszy i zasłużył na zwyd»- 

stwo.
Te dwa punkty nie śrutowałyby Jedna» 

Warszawianki. Legia była zespołem bardziej 

wyrównanym i powinna była wygrać.
Z Warszawianki na czoło wysunął się oczy

wiście Polus. Miał trudnego przeciwnika, • 
znacznie lepszych warunkach fizycznych, Po
czątkowo nie mógł się przedostać przez dłu
gie ręce Bareji ale później zwiększył szyb
kość swych ciosów i Bareja nie dążył tetl 

stopować.
W poszczególnych wagach wyniki były na

stępujące:
W wadze muszej: Baśkiewicz (L) zwyełętyt 

Urbańskiego, który po I rundzie poddał się. 
W wadze koguciej Teddy (L) pokonał Bor
kowskiego po bardzo zażartej walce. W wa
dze piórkowej Ratnlewski (W) pokonał Ko
mara, w wadze lekkiej Polus (W) zwyciężył 
Bareję, w wadze pótśredniej Wasiak (L) i 
Zieliński (W) otoczyli walkę nierozstrzygniętą, 
w wadze średniej Doroba II (L) pokonał Za
rembę, w wadze półciężkiej Doroba 1 (L)' 
zwyciężył w, o. z powodu niestawienia się 
Leszczyńskiego a w wadze ciężkiej MlzersW 
(L) znokautował w II rundzie Stankiewicza,

Ogólny wynik 11:5.

nledziiałek rano Warta wyjeżdża do —,.
Berlina, a do Poznania przyjedzde o-1 ŚLĄSK — KRAKÓW ODWOŁANY 
kolo północy. { Miedzy okręgowe spotkame bokser

skie Śląsk — Kraków, które odbyć się 
miało w Nowym — Bytomiu zostało 
niespodziewanie przez SI. OZB. odwo 
lane „z powodu trudności technicz
nych** (hr)

SKRA — FORT BEMA II, mecz bokserski 
o drużynowe mistrzostwo Warszawy kl. B, 
zakończył się zwycięstwem Skry w stosunku 
9 : 7.

Wyniki byty następujące: w. musza—Stry- 
chalskl (S) przegrywa na punkty z Sleradza- 
nem (FB); w. kogucia — Oajek' II (FB) wy 
grywa z powodu nadwagi Stecklego (S).
W spotkaniu towarzyskim walka przyniosła 

HlarAtcłomrirMlatir W miA.ł.ni.in *

NEUSEL ZWYCIĘŻA
Neusel pokonał na punkty Anglika 

Ben Foorda. Nie poszło mu to łatwo;wynik nierozstrzygnięty. W. piórkowa - 1 F ' J 7 mu 10
wódkowski (S) wygrywa waikoverem wobec । roord suą doskonalą lewą szachował 
niestawiennictwa się przec'wnika; w. lekka—| początkowo Niemca, który w trzeciej 
wichiiński (FB) pokonał Głowackiego li (S) i i piątej rumizie przeżywał cieżkie nio- na punkty; w. półśrednia — Wietgasiewicz menitv Pntpm in-rinair MlomioX
(FB) zremisował i Jagiełło (S); w średnia— ! ^en , Bojem jednaK Niemiec dOSZądl 
Głowacki 1 (S) wygrał waikoverem z powo- > K'OSU i pod koniec miał już przv- 
du nadwagi Gutkowskiego (FB). w walce (gnłatającą przewagę. Niemiły momrót 
{.rr^X^w! ^^zy, wypadając za
(FB) rozegrał z Kołaczem (S); w. eięika — szwury ringu. Zwłaszcza Neusel, który 
osicki (s) wygrywa przez techniczny k. o. I dopiero na .,9" powrócił miedzy sznu- 
w 3 rundzie » Sclborem (FB).

Misitirewicz wbre J pogłoskom nie 
zamierza opuszczać szeregów Sokoła 
poznańskiego. Jego nieobecność na 
niedzielnym meczu spowodowana zo
stała wyłącznie chetobą, co zostało w 
sposób wykluczający wszelkie wątpli
wości stwierdzone przez lekarza.

Warto zanotować, że o chorobie Mi- 
siurewicza Sokół zawiadomił Warsza
wę już w ubiegłą środę. Niestety, Okę 
cle ze względów handlowych zataiło tę 
informację przed prasą reklamując 
„pełny skład**. Również o nieobecno
ści Kozłowskiego nie miał Klub ochoty 
zawiadomić miłośników boksu. Są 
to metody niedopuszczalne, dalekie od 
kanonów sportowej (a nawet — ku
pieckiej) uczciwości.

Dziennikarze losowali kolejność spot
kań w’ drużynowych mistrzostwach
bokserskich Polski. Kluby teraz już b<; 
dą wiedziały, do kogo adresować pre
tensje w razie niepomyślnego zesta" 
włenia... 1
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Cracovia i Kraków na katowlchim lorze
Dąb wyszedł lepiej, niż reprezentacja Śląska

KATOWICE. 31.11. Tel. wł. I mgr. Trytko z Katowic. Widzów mato.
Drugi z rzędu występ hokeistów sfu- Kraków: Maciejko; Czarnik, Pietrasz- 

zjonowanego Ś. K. H. Dąb krańcowo Marchewczyk^ Wolkowski, Kowai- 
różmł się od pierwszego- O ile przed I : Michalik, Toni, Habowskl.

Dwa razy B. S. C. w Pradze
BERLINER SC — SPARTA 5:1 

(1:0, 2J), 2:1).
BERLINER SC — LTC 1:1 

(0:0. 1:1, 0:0).

się skończyć wysoką klęską.
Mecz LTC z Berliner SC należał dci 

t zw. wielkich spotkań. 6.000 widzów.

tygodniem, po przegranym mecziu z Śląsk: Kaszny: Kasprzycki (Arlt), Lud 
Warszawianką, gracze największego wiczak; Górecki, Wilczek, Urson; Sitko," ai fridWC Htfj więttWPSU j wiw>oa, uui&.nn U10UU» O1ŁM/»
Jłluibu hokejowego na Śląsfcu wyikazy- WHimowski, Arlt» (Anselm).
v aili zupełny brah zgrania, a umiejętno Występ hokejowej reprezentacji Kra- 
dci techiniczne w większości wypadków kowa na lodowisku katowickim nie wy
równały się zeru, to dziś z zadowolę- wołał spodziewanego zainteresowania, 
niem .stwierdzić możemy Wyraźną po- Przyczyn tego dopatrywać sie należy w
prawę.

Gracze śląscy poruszali się na tafli 
tak. iakgdyby to było w pełni sezonu, 
a dzieina postawa tylnych ich formacji 
z. Kasprzyckim i ciągle jeszcze aktyw
nym Anlteni. niedwumaczinię wpłynęła 
na grę linii ofenzyw.nych, w których 
wyróżnić chcielibyśmy Kutzera.

Cracovia jaikitolwiek zapowiadała 
nrbi et orbj zwycięstwo w stosunku naj 
mniej 8:0 wypadła po pierwszych dwu 
minutach blado. Zdaniem naszym prócz 
beznadziejnej gry „kamadyjczyka" To- 
ni‘ego u „renomowanych'* szwankowała 
ambicja, szybkość i dyspozycja strza
łową. Nie chcemy przez to bynajmniej 
odbierać zasług bramkarzowi Dębu: od 
czołowych! asów mamy jednak prawo 
oczekiwać czegoś więcej.

Mecz stał na dość wysokim poziomie, 
był mimo pozorów, emocjonujący i w 
mia-rę zbliżania się do końca coraz 
szybszy. Grano niepotrzebnie ostro, 
przy czym pod tym względem aktorzy 
obu drużym nie mają sobie nic do za
rzucenia. Sędzia p- Ludwiczak prze
oczył liczne faiuiłe zwłaszcza w trzeciej 
tercji z krzywdą dla Ślązaków, za co 
publiczność obdarzyła go długotrwały
mi gwizdkami. Widzów 1500. (lir.).

KATOWICE, 22.11. — Tel. wl. — 
Kraków — Śłąsk 6:0 (3:0, 0:0, 3:0).

Bramki zdobyli: Kowalski cztery i Mar 
cłuewczyk dwie. Sędziował b. dobrze

niezbyt sprzyjającej pogodzie i w nie
zbyt szczęśliwym zestawieniu reprezenta 
cji Śląska.

NARESZCIE PRZEJRZELI
W czasie od 19—21 lutego obrado

wać będzie w Londynie kongres Mię
dzynarodowej Ligi Hokeja na Lodzie. 
Na porządku dziennym znajdzie się 
również sprawa „zatrudniania" graczy 
hokejowych na modlę angielską. Krót
ko mówiąc chodzi o oczyszczenie at
mosfery amatorskiej, która w obec
nej chwili przedstawia się bardzo 
mgliście. W sprawie tej zgłoszono już 
nawet dwa wnioski.

Jeden domaga się, by uznać wszyst
kich Kanadyjczyków zatrudnionych w 
Anglii za zawodowców; drugi, by w 
reprezentacji państwowej grać mogli 
gracze, którzy są nie tylko obywatela
mi danego państwa, ale którzy też nau
czyli się grać w hokeja na lodzie w... 
Europie.

Obydwie propozycje wymierzone są 
wyraźnie przeciw Anglii, która stała 
się największym importerem amato
rów kanadyjskich. Lojataie wypadnie 
jednak stwierdzić, że Anglicy znaleźli 
już bardzo pojętnych naśladowców (vi
de inwazja w Niemczech).

[ W drużynie wyznaczone! przez kap!- 
I tana okręgu, p. Mikułę, który nawiasem 
mówiąc przeprosił sie z okręgiem i cof
nął swą rezygnację ze stanowiska kapi
tana, dał sie dotkliwie odczuć brak Tar- 
łowskiego a przede wszystkim Kuczery.

O ile chodzi o porównanie meczu so
botniego z dzisiejszym, to reprezentacja 
Śląska grała o jakieś dwie klasy gorzej 
aniżeli Dąb, a Cracovia natomiast pod 
firmą Krakowa była o klasę lepsza, niż 
dnia poprzedniego.

W drużynie gości wybił się przede 
wszystkim Kowalski, najlepszy gracz na 
tafli, B. dobry również bramkarz Maciej 
ko, reszta zadowoliła, przyczym drugi 
atak znacznie się podciągnął w formie.

Zlepek niedobranej garstki graczy ślą
skich wypadl pod każdym względem sła-

bo. Rozczarował, l to bardzo niemile, 
Ludwiczak, którego debiut w reprezenta
cji absolutnie się nie powiódł. Jego part
ner, Kasprzycki, uległ kontuzji, nie zbyt 
na szczęście groźnej, już w pierwszej 
tercji, tak, że zastąpi! go Arlt. Słabo spi
sały się oba napady, gorzej pierwszy, 
gdzie zawiedli oczekiwania Wilczek i Gó 
recki.

. W drugim napadzie jako tako spisał 
sie, powoli jednak myślący, Wilimow- 
ski.

Grano ostro, a pod koniec zawodów na 
wet brutalnie dzięki czemu za bandą 
znaleźli "sie Czarnik i Michalik z Krako
wa oraz Wilczek, Anselm i Górecki ze 
Śląska. Pod koniec trzeciej tercji skręcił 
nogę Wolkowski, tak, że musiano go 
znieść z tafli.

miało sposobność zobaczyć znowu grę< 
a raczej wailkę pełną emocji., licznych 

'i podb ramko-
Hokej praski pracuje już pełną parą, a ____ _ ___ , ____  -

Nic sobie z tego nie robi, źe Mitropa-1 denerwujących sytuacji 
cup ule doszedł do skutku- Odpowiednio' «'„nh i rP7„.itn<'ip du-i
dobranym programem meczów przyja
cielskich postara się wypełnić brak gier 
pucharowych.

Przyznać trzeba, że druga drożyna 
Berlina zrobiła lepsze znacznie wraże
nie, piż wiedeńczycy- Berliner SC to 
zespól doskonale zgrany, bojowy, po
siadający przy tym takie indywidualno 
ści jak Janecke, Rudi, Bali, Kanadyj
czyk Molyneur. PSC łatwo dał sobie ra 
dę ze Spartą. w której debiutował na
wet przybyły przed kilku dniami Ka
nadyjczyk Teepłe. Trzeba jednak przy 
znać, że Spartanie nie ograniczali 

isię jedynie do obrony, lecz atakowali 
z brawurą, zawodzili jednak w defen- 

I zywie, co przy szczęściu gości mwsialo

wych i w rezultacie... dwie tylko bramki 
niezbyt nawet efektowne, LTC był 
znacznie lepszy niż berlińczycy. Atako

Hokeiści są toru niema!
Kłopoty drużyn lwowskich przygotowanych do inauguracji sezonu

Dobry początek koszykarzy
AZS i KPW zwyciężają Węgrów

W ubiegłą sobotę I niedzielę w przepelnio- , Przebieg spotkań: Sobota: AZS Buda-
Hej sali YMCA zapoczątkowany został w peszt 49:21 (16:9). Węgrzy uzyskują z miej 
Warszawie międzynarodowy zimowy sezon j sca prowadzenie, zaskakując akademików 
gier sportowych z udziałem zespołu Budape- | szybkością 1 startem do piłki. AZS gra clia- 
sztu, oraz najlepszych drużyn stołecznych I otycznle, zbyt długo przetrzymuje pliki i 

. . strzela niecelnie.

Lwów. 20 listopada 1936.
Hokej lwowski znalazł sie chwilowo 

w paradoksalnej sytuacji. Od kilku ty
godni czyni się gorączkowe przygoto
wania, kontraktuje sie na gwałt Szwe
dów, Węgrów czy Rumunów, opraco
wuje się w szczegółach plan kampanii 
mistrzowskiej, słowem praca wre na 
wszystkich odcinkach, tylko dziwnym 
zbiegiem okoliczności, zapomniano... o 
lodowiskach.

Obecnie sytuacja Jest Już wcale po
ważna i wymaga natychmiastowego 
wkroczenia LOZHL, gdyż w przeciw
nym razie otwarcie sezonu hokejowe
go we Lwowie może sie przeciągnąć w 
nieskończoność. A stan obecny wyraź
nie wskazuje.- źe reprezentacyjne lodo
wisko lwowskie, zbudowane w roku 
ubiegłym nakładem znacznych kosz
tów, otwarte zostanie nie prędko. Na
tychmiastowa interwencja LOZHL u 
właścicieli lodowiska jest nie tylko 
wskazanav aie poprostu konieczna. 
Lwów domaga sic obudzenia z letargu 
tych wszystkich, którzy nie pozostają

W drużynie nie doidzie zasadniczo 
do większych zmiam. W Lednii grywać 
bodzie „stara" gward a. która dwa la
ta temu zdołała wywalczyć wicemi
strzostwo Polski. W bramce grać bę
dzie Bedrylo. majac w rezerwie Sza- 
rame. Obrona Lechii opierać sie będzie 
na Heiilu i Stworzeńskim. W zależności 
od sytuacji i przeciwnika, zjawiać się 
bodzie w tei linii Sokołowski I.

Atak składać sie bedzie z: Sokołow
skiego II. Goetza. Kataly, braci Tru- 
szów. W rezerwie oozostaia jeszcze: 
Pierczak, Demkowski. Palamarczuk.

Wielki nacisk kładzie kierownictwo 
Lechi: na juniorów, po których sobie 
wiele obiecuje. Drużyna juniorów po
zostałe pod kierownictwem Sokołow
skiego. Program Lechii uzależniony 
jest całkowicie od stanu zimy. W sfe-
rze projektów znajdują sie mecze z 
Warszawianka i Cracovia, na prawach 
rewanżów. Poza tvm Lechia przepro
wadza korespondencje z bukareszteń- 
skim Bragadiru oraz ma już definityw
nie zakontraktowanych Szwedów, któ

czach towarzyskich. Składać sie one
będa z Zimmera. Weisberza. Sabińskie 
go, Schlafa. Korzeniowskiego. Berezy, 
Jastrzębskiego, Krasuskiego, Uhmy o- 
raz zawodników drużyn młodszych.

Plany Pogni nie są jeszcze znane w 
szczegółach. Kierownictwo sekcji, ma 
iac doświadczenia z lat poprzednich, 
kiedy to realizacja programu uzależ
niona była całkowicie od aury, posta
nowiło kontraktować mecze dopiero w 
ostatniej chwili. W planie znajduje się 
wyjazd do Wilna na dwa mecze z Ogni 
skiein oraz utrzymanie dotychczasowe 
go kontaktu z Czerniowcami. (M. K-).

AZS i KPW.
Zespół Budapesztu równoznaczny z repre- 

aentacją państwową, okazał się drużyną wy
szkoloną dobrze technicznie, o szybkich po
ciągnięciach I dokładnych podaniach, nato
miast zupełnie zawiódł pod względem strza
łowym.

W obu spotkaniach drużyny stołeczne AZS 
I KPW osiągnęły wysokie i przekonywujące 
r.wycięstwa nad gośćmi.

Mimo początku sezonu, oba zespoły wy
padły dobrze. Większe niedociągn ęcia były 
widoczne w drużynie akademików, którzy im
ponowali jedynie dyskonalą kondycją, zdoby
tą w spotkaniach piłki ręcznej; poznać było 
można dłuższy brak kontaktu z piłką ko^zy-

wał stale. Pierwszy atak z Maieczkiem 
na czele imponował piękną kombinacją 
i efektownymi zagramiami. drugi z ka- 
nadyfsikjm Słowakiem Birkną rwał ży
wiołowo na bramkę, wywoływał żarnie 
szanie i kotło-wisko ale również bez po 
wodzenia. Przyczyną tego była przede 
wszysitikiem świetna obrona Niemców, 
■a zwłaszcza Janeckiego i Kaufmanną 
w bramce.

Goście nastawili się od początku na 
defenzywę, na rozbijanie ataków miej
scowych j to im się powiodło. Miełł 
przy tym dużo szczęścia, że z tyłu sy 
hracyj pod ich bramką padla zaledwie 
jedna bramka, strzelona przez Matecz
ka, po .tadmyim przeboju obrońcy LTC 
kanadyjczyka Bedy. Były okresy, w 
których z wyjątktem bramkarza cała 
drużyna LTC gościła na polu BSC. a ie 
dnak mic z tego nie wychodziło. Prze
ciwnie Niemcy mieli szczęście, gdyż po 
dalekim i ostrym strzale Janeokego mło 
dy, bramkarz miejscowych puścił golag 
dość łatwego do obrony. Mast. I

U ostra* ««dowolny 
mola całkowici*.

Proszę 
o brzgtewki

MIN

Sprzeczności i manowce
zamierzeń Polskiego Związku Lekkoatletycznego

Komisja sportowa Pol. Zw. Lekko
atletycznego pracuje obecnie nad pla
nami wyszkoleniowe - instruktorskimi 
na rok przyszły. Na razie przygoto
wano program zaprawy zimowej w o- 
kręgach na sezon zimowy od 1 grud
nia do 1 marca. Program ten zrealizo
wany zostanie przy pomocy okręgo
wych' urzędów WF. Podczas okresu 
zimowego przewidziana jest wizytacja 
kilku okręgów przez trenera Petkiewi- 
cza.

Myśli się także o sprowadzeniu ja
kiegoś znanego trenera zagranicznego 
na okres wiosenny dla przeprowadze
nia kursu doszkalającego dla przy
szłych instruktorów i trenerów lekko
atletycznych, przy czym kandydatem 
jest słynny trener niemiecko-ameiykań 
ski Ralph Hoke. O ile przyznana zo
stanie odpowiednia subwencja, być mo
że nastąpi zaangażowanie trenera za
granicznego na rok przyszły.

Na dobrej drodze znajduje się spra
wa zaangażowania stałej związkowej 
instruktorki kobiecej lekkoatletyki w 
roku przyszłym. Pewne fundusze na 
ten cel PZLA ma już przyrzeczone od 
władz sportowych, a obecnie prowa
dzone są pertraktacje z kilkoma kan
dydatkami.

Na rok przyszły projektowane jest 
zorganizowanie w każdym okręgu spe
cjalnych kursów instruktorskich i prze
prowadzenie specjalnej zaprawy w o- 
kręgach.

niądze, ma ich tyle, że chce zaanga
żować specjalną instruktorkę dla lek
kiej atletyki kobiecej.

A Cejzik nie trenował pań? Każda 
z co, lepszych zawodniczek polskich, je
mu zawdzięcza swą wiedzę i postępy.

Czy nowa instruktorka będzie lepszą 
nauczycielką? Wśród kandydatek-Po^ 
lek nie widzimy ani jednej, która choć
by w części mogła zastąpić Cejzika. 
Nawet jego żona, o której się mówi 
jako o kandydatce. A przecież Cejzik 
był poza tym trenerem panów.

PZLA ma też pieniądze, aby zaanga
żować trenera Hoke, bardzo drogiego 
trenera, bardzo dobrego trenera... dla 
karnych zawodników niemieckich. Czy 
dobrego jednak dla instruktorów, toi 
znaczy czv umiejącego uczyć jak na
leży uczyć? Czy dobrego dla niekar
nych zawodników polskich? Czy do* 
brego dla PZLA, inaczej mówiąc czy 
dość potulnego wobec apodyktycznych' 
sądów „speców" od techniki z pośród 
zarządu Związku? Czy po paru miesią
cach scysji z zarządem nie okaże się 
nagle, że p. Hoke jest ignorantem, któ
rego trzeba co najprędzej zwolnić?

w tym wypadku bez winv. Zima panu-! , ., , -- —
je tu od dwu dni, a Lwów napróżno ' , beda we Lwowie w dniach
czeka na uruchomienie swego repre-; " 1 stvczn a-Akademicy jednak stopniowo opanowują 

teren, kończąc pierwszą połowę 16:9. Po 
przerwie Węgrzy stawiają początkowo opór, 
ale wkrótce opadają na silach, uzyskując Je
dynie punkty ze sporadycznych wypadów 
swoich graczy. Strzały akademików stają sie 
coraz celniejsze.

Punkty zdobyli dla zwytiezców: Bednarek 
18, Wilamowski 11, Nowakowski 6, Kosza
rowski II 1 Kulesza po 5 oraz Kurek 1 OzeU 
po 2; dla Węgrów: Szamosi 8, Csanyi o, 
foth 4, Rozsa 2 i Velkey 1.

Sędziowali pp. Zajączkowski I Sawonlak.
W przedmeczach AZS pokonał w kobiecej 

siatkówce Polonię 2:0 (15:5, 16:14), a sial-

zentacyjnego toru, na którym zaledwie 1 POGOŃ NA WŁASNYM PODWÓRKU 
Lodowisko Pozom, zbudowane na 

Komie... w tenisa. własnych kortach przy ul. Szymonowi
czów. znajduje sie w trakcie rekon
strukcji. Zostanie ono znacznie powięk 
szone i jak wynika ze stanu obecnych 
prac, nie bedze prędzej gotowe, niż..-

SOKOLOWSKI POZOSTANIE
W LECHU

Nie tylko że pozostanie, 
dzienną ochota i zapałem 
podniesieniem poziomu 
Wszystkie pogłoski, które

ale z nieco- 
pracuje nad 
„zielonych", 
ostatnio krą

za dwa tygodnie.
W składzie personalnym Pogoni nie 

zajdą wieksze zmianv. W bramce uj
rzymy Wańczyckiego oraz Kopczyń
skiego. Pozostałe linie ustalone zosta
ną po pierwszych treningach i me

żvlv dokoła osoby Sokołowskiego, by
ły w stu procentach wyssane z palca. 
Sokołowski n e miał najmniejszego za
miaru emigrowania ze Lwowa.

ucierpiała celność strzałów, karze CWS wygrali niespodziewanie po trzy- 
że killea intensywnych tre- i setowej walce z Polonią 2:rtXll:15, 15:12,

kowa, na czym ucierpiała celność strzałów.
Mamy wrażenie,
ningów braki te usunie. W zespole AZS na 
wysokości zadania stała obrona Nowakowski 
i Koszarowski II. najlepszym strzelcem był 
Jak zwykle Bednarek. Inni wypadli niz.ej 
«wej zwykłej formy, szczególnie Wilamowski.

KPW. dawna piątka Polonii, przystąpiło 
do spotkania z Węgrami lepiej przygotowa
ne. chociaż kondycyjnie ustępowało AZS. 
Zgranie I celność strzałów w zupełności zado
woliły. KPW w pewnych momentach przypo
minało dawne dobre czasy Polonii, k ędy to 
uchodziła za Jedną z najlepszych drużyn Pol
aki. Przypuszczać można, że I obecnie będzie 
stanowiła ona trudną do pokonania druż-.nę 
w mistrzostwach stolicy i kto wie. czy AZS 
nie będzie muslat przed nią schyl ć czoła.

Na czoło drużyny wysuwa s'ę żywiołowy 
,1 pełen temperamentu Oregolajtys, a obok nie 
go świetni strzelcy ZgHński i Kapnłka.

W drużynie węgierskiej wyróżniali się sil
ny I szybki Szamosl oraz w obronie znany 
tyczkarz Csanyi Z. i Kardos.

15:11). '
Niedziela: KPW—Budapeszt 43:21 (19:11). 

KPW błyskotliwymi zagraniami nie pozwala 
Węgrom dojść do słowa i wkrótce prowadzi 
19:3. Polacy niepotrzebnie faulują, wskutek 
czego Budapeszt z karnych pościąga wynik 
do 11:19. W drugiej części gry Węgrzy gra
ją lepiej 1 przez pewien okres są równymi 
przeciwnikami. Imponujący zryrfi KPW pod
wyższa jednak wydatnie różnicę! koszy. Tuż 
przed końcem spotkania ulega ipntuzji gra
jący w zespole Budapesztu Amerykanin Tolli.

Punkty zdobyli dla KPW: Grefblajtys 16, 
ZgHńskl 11. Kapalka 9. Czyżykovśki 4 I So
wiński 3; dli Budapesztu: Roah 1 Velkey 
po 5, Csanyi 4, Szamosi 3, Tot^ i Matyasi 
po 2. Sędziowali pp. Twardo I Fbwak.

W przedmeczach juniorzy AZS pokonali w 
koszykówce juniorów Polonii 50:-4 (24:17), 
a w siatkówce kobiecej AZS II —i KPW 2:1 
(12:15, 15:11, 15:8). j

| B. K.

nowe 1 używane
kupuję, sprzedaję, zamieniam, nikluję, ostrze na poczekaniu. 

UWAGA: .Obuwie sportowe gwarantowane okazyjnie tanio" 
Bagno 10. Zylberberg.

ggg WIKTOR JHOSZA

Klasyfik&cia Klubów tenisowych
Warszawy

W ubiegłym sezonie tennlsewym zostały 
przeprowadzone po raz pierwszy, z Inicjaty
wy Seikcji Tennisowej A.Z-S-, mJstraostwa 
drużynowe Warszawy w tennisie.

Każdy klub rozegrał z pozostałymi spot
kanie obejmujące po 11 gier (4 gry poje- 
dyńcze panów, 2 gry pojedyńcze pań, 2 gry 
podwójne panów, 1 gra podwójna pań i 2 
gry mieszane). W klasyfikacji decydowała 
suma punktów, uzyskanych za poszczególne

2.
3.

5.
6.
7.
8.
9.

10.

A. Z. S.
K. S. Warszawianka 
W. K. S. Żoliborz 
W. K. S. 1922 
K. S. przy F. D. A.
K. S. Zjednoczenie 
W. L. T. K.
C. W. S.
R. K. S. Sfera

Nie wszystkie spotkania

66 
49
42 
37 
33
29

P-
P- 
P- 
P-
P- 
P-

19 p.
14 p.
3 p.

zostały rozegrane,• ’ —auuuttuiia zusiarv rozebrane
gry. W każdym spotkaniu można było uzy- kilku zaś rozgrywek eiie dokończono Prz/ 
skać maksymalne 11 punktów (11 gier), w czyną tego było: spóźnione rozpoczęcie ftii- 
catym zaś turnieju przy udziale 10 klubów strzostw, zbyt długa przerwa wakacyjna nie 
można było zdobyć maksimum 99 punktów, których kSabów, oraz zbyteczne zmł kanie

Wyniki klasyfikacji przedstawiają się na
stępująco:

1. W.K.S. Legia 74 p.

których kJubów, uraz zbyteczne zm 4 kanie 
kilku klubów w ustalaniu terminów spotkań 
względnie w dotrzymywaniu umówionych ter 
minów. t

Komunikat PZLA stwierdza niedwu
znacznie, że Cejzik został zwolniony 
n e z braku funduszów. PZLA ma pie-

NARCIARSICRS" UBI0RY* Nainowsze ll/Ani/nil» Craninna13 Hurt 
fasony. Ceny fabryczne jjWAIlliUll 1p. front Tli, 5-80-61 Detal

ŚLĄSK SZUKA KANADYJCZYKÓW

Zarząd Śląskiego OZHL Informuje, 
że nie ustaie w usiłowaniach nad spro
wadzeniem dwu trenerów-kanadyiczy- 
ków do Katowic. Ponieważ, jak infor
muje Związek, bracia Forsythowie wo- 
leli pójść do Berlina, gdzie zapewniono 
im lepsze warunki materialne. OZHL — 
w myśl oferty menażera Thompson‘a z 
Londynu — który proponuje przyjazd 
dwóch innych hokeistów z pod znaku 
liścia klonu, drogą teleg-aficzną zażą
dał podania warunków.

Olek bj skonsternowany. Więc padl ten triumfalny 
debiut, o kśrym marzył, który miał być początkiem dui 
wielkiej slavy! I to wszystko na oczach panny Haliny! Bo 
gdy mijał nstę, zobaczył dziewczynę w loży, tuż pr^y to- 
rze. Teraz, ^dąc po drugiej stronie, wysilał wzrok, by ją 

E H ।zndw odszakjć... Gdy podjeżdżał do prostej, zobaczył, Jak
HTI ■ W SPw j do loży zbliż^się Turczyn, z pękiem kwiatów w ręku. Usly-

POWIEŚĆ | szal urywek Rozmowy:

X ŻYCIA KOLARZY

cję, poza tym pokazał komplet wycinków, zawierających I 
sprawozdania gazet z wyścigu. Obszerna recenzja ,,Prze- r

— No, to bardzo się cieszę. To bardzo ^porządny

SŁOWO

8)

Gdy wjeżdżał na Dynasy, Rawicz kończył honorowe 
okrążenie. Lecz przybycie licznej grupy jeźdźców, którzy 
mieli rozegrać spór o miejsca na finiszu, odwrócił natych
miast uwagę tłumu od zwycięzcy. Ku niebu podniósł się 
niesłychany wrzask. Widok zebranych tysięcy widzów I 
i otaczający go gwar uderzyły Faleckiemu do głowy jak 
musujące wino; stracił panowanie nad sobą.

— Teraz albo nigdy! Teraz dopiero mam okazję po
pisania się!

Opuścił nisko głowę i zasprintował. Wąż kolarzy 
trochę się rozciągnął, lecz po chwili znów skręcił w kłębek. 
Nagle Olek usłyszał tuż za sobą urywany oddech Tur
czyna.

— Nie, ty mnie nie dostaniesz, bratku, pomyślał. Nie

) — Cóż 2?obić... prowadzili go, a ja musialem ścigać
sam jeden... rerówne szanse!

— To dl^zego przez megafon ogłaszali, że pościg 
prowadzi Falski?

— Ach, z^sze ten Falecki... Dzieciak... Nigdy z niego 
nic nie będzieJZresztą za głupi!

Olek zaciski zęby i minął szybko trybuny.
Kiedy poddas rozdania nagród zbliżał się do stołu sę

dziowskiego, st|ał się nie patrzeć w stronę loży. Wręcza-

potom
W

ciągnął tyle kilometrów... |
tym trybuny się zatrzęsły od oklasków i Falecki I

jąc mu piękny eseser, prezes oświadczył:
— Jak na debiutanta, spisał się pan zadziwiająco! Gra

tuluję, i życzę hlszych sukcesów. Doprawdy, może pan 
być dumny z sifiie!

— A mnie sę zdaje, że rozegrałem finisz Jak idiota, 
wypalił, sam niefcnedząc dlaczego, Olek.

Powstała maj konsternacja. Członkowie komisji pa
trzyli na siebie, ię wiedząc co czynić. Prezes tylko nie 
przejął się, i z u&iechem powiedział:

— To Panu dktuje przesadny samokrytycyzm. Dobra

glądu Sportowego** kończyła się następująco:
„Tak więc wyścig „Expressu Porannego** pozwolił nam 

stwierdzić wysokie walory i doskonalą formę Rawicza, 
a przede wszystkim odkryć w osobie Faleckiego wschodzą
cą gwiazdę pierwszej wielkości. Po nabyciu niezbędnej ru
tyny jeźdźiec ten, o wyjątkowych danych fizycznych i mo
ralnych, niewątpliwie wysunie się na czoło naszych szosow
ców... Co do Turczyna, to mistrz Polski w żadnym momen
cie żadnej roli w wyścigu nie odegrał, a umiał tylko sko
rzystać z cudzego wysiłku**...

— Daj mi to!
— Nie mogę. To już zamówione.
— Zamówione? Przez kogo?
Gąsiorek głupawo się uśmiechnął. — Pan się nie do

myśla?...
— No przecież nie przez Turczyna! Szef chyba nie 

zbiera...
— Co pan udaje naiwnego... Przecież jasne, kogo to 

najwięcej obchodzi, a
— Panna Halina chciala?.., — niepewnie zapyta! Oleś.

paik! Wogóle, ja jakoś mam szczęście do ludzi...
chlo*

W parę minut po wyjściu Ramockiego przyszedł 
czyn. Przywitał się z Olkiem dość zimno. Ten zresztą

Tur- 
rów-

spostrzegł, po lewej stronie, żółtą koszulkę Chroboka,1 to rzecz' a1'3 w mip- Prawda, przecież pan jest maturzy- 
który spadając jak strzała z górnej bandy wirażu, mjal,stą- Tymbardziejiię'cieszę. Brak nam inteligentnych za- 
go właśnie. Chciał pójść jego śladem, lecz me mógł: drogę i wodnik0^> odnoszących się do siebie krytycznie. Skoro pan 
zagrodził mu Turczyn. Trwało to tylko ułamek sekundy,!tak dużo °'d siebie (ymaga na samym początku, to dojedzne 
ale w rezultacie sprawa była przegrana. O dwa metry ipan naPewr|o daleki!
przed nim pędzili bok o bok dwaj przeciwnicy, a on był Olek odszedł tieco skonfundowany i zły na siebie.
z tylu, przy czym straci! szybkość, musia! się rozkręcać Z drugiej strony, ciszyło go, że wyniku jego nie uważano 

za klęskę. Tak, mo‘e rzeczywiście zadużo chciał odrazu!od nowa.
— Psiakrew, zrobili mnie! Miał do czynienia zi starymi rutyniarzami... Tak. Tylko
Na taśmie Turczyn wyprzedzi) Ślązaka o kilka centy-' jednego nie podarujęsobie nigdy: źe dal się pobić Turczy- 

tnetrów. Falecki zajął dopiero piąte miejsce, bo z rozterki nowi, temu Igarzpwij temu blagierowi...
chłopaka skorzysta! jeszcze, w ostatniej chwili, stary wyga I Nazajutrz, gdy Pilecki przyszedł do sklepu, „personel".
Frędzlowski.» 1 to znaczy Śtaś Gąsiąek, urządził mu entuzjastyczną owa-

— A któżby inny! Kazała mi zebrać wszystkie sprawo
zdania, ale tylko te, gdzie o panu mowa...

Po chwili przyszedł stary Ramocki.
— Pięknie się pan ^pisał, panie Aleksandrze, pięknie! 

Nie spodziewałem się nawet... Przyjść tuż za Turczynem! 
Tylko... skarży! się on, że przez pana uciekł mu ten... na 
„Pegazie", Rawicz... Ale to trudno, nie zorientował się, 
pan na pierwszy raz... W każdym razie, na Rrzyszłq|fcoH' 
winniście lepiej współpracować... O „Ramonę** prieCiei 
chodzi! Przez zeszłoroczne zwycięstwo Turczyna w mi
strzostwie firma stanęła na nogach, trzeba splendor^fWk 
trzymać... *r

— Współpraca jest możliwa -tylko wtedy, kiieijTfcWtj < 
strony są w stosunku do siebie lojalne...

— Oto właśnie! To właśnie chciałem powiedzie^*1 to 
właśnie podkreślał Turczyn. J

— Podkreślał Turczyn? Turcizyn? No, jak tak...' ’
— Chyba jemu niema pan nic do zarzucenia?
Falecki uśmiechnął się smutnie; Jemu? O, nic... 1

, nież me okazywał zbytmiej czułości, i po obojętnym uścisku 
. dłoni, schylił się zaraz nad księgą kasową.

Turczyn chodził po sklepie tam i nazad; chciał widocz
nie coś powiedzieć, aJe się jakoś nie mógł zdecydować. 
Wreszcie burknął:

— Tak, umiesz ludzi okłamywać...
Falecki wyprostował się. — Jak mam to rozumieć?
— No, nie udawaj prostaczka... Sam wiesz!
— Wiem tylko, że raczej ja panu bym to mógł za

rzucić...
— Już panu? Jesteśmy przecie na ty !
— Troszkę za pośpiesznie to się stało.,.—odparł Olek.
— Właśnie. Gdybym wiedział, z jaką wdzięcznością 

się spotkam...
— Mnie się zdaje, że jeśli kto Jest nie w porządku, tai 

nie ja!
— Ciekawe! Jak mam w takim razie wytłomaczyć 

wczorajsze zachowanie się wobec mnie panny Haliny? My
ślisz, że jestem taki głupi i uwierzę, że ona by mnie tak 
zwymyślała, gdyby jej kto nie nagadał różnych bredni?... 
Gdyby ktoś mnie w jej oczach nie oczernił? Kto tam całe- 
mi wieczorami przesiaduje? Kto jej naopowiadał cudów 
o niejakim panu Faleckim, mimo, że ten skończył wyśc:g 
dopiero na piątym miejscu, na miejscu, które się wta- 

nie liczy?...
1 z nią po wyścigu nie widziałem — oburzony
od^Mj^ział chłopak. — Widział się kto inny, kto właśnie 
o parni Faleckim dużo i bardzo niesmacznie mówił, 

ta wiadomość? Z podsłuchania może?
y J^Nie mam tego zwyczaju. Lecz, gdy ktoś publicznie 

ifMZAttHdl przyjaciela...
j : ?8Lezyn SOWz^ował się coraz bardziej. — Ja przy- 

.najmniej nie przymilalem się dziennikarzom, by mnie wy- 
'Chwahih. Starczy przeczytać dzisiejsze gazety, by się prze- 
k&nać, źe ktoś obchodził wszystkie redakcje i prosił o re- 
klamę.T

(D. c. m).
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ten sposób przygotowuje sie mistrz Polski — Czarni lwowscy 
do sezonu hokejowego.

New York City, i Dziś ma Liga 8 drużyn: po 4 w kama-
W każdym sporcie wcześniej, czy dyjskiej i- amerykańskiej grupie- Przez 

później pada pytia.nńe: co się dlzieje z 4 miesiące gnoją grupy między sobą. 
wiieJikimi dochodami- W hokeju na lo-, Potem w marcu, zaczyna się talk zwa;

• ■ ’• ------ -r ny „play off" o puchar Stanieya, czyli

| siła 350 dlotarów. Tylko dwóch gra
czy, wśród nich Art Ras dostawało 
po 1.000 dól.

Potem nastąpiła wielka haussa i 
przed paru laty pensja 10.000 dolarów 
nie by-lii rzadkością. W ostatnich la
tach sytuacja się trodlię zmieniła, gdyż 
wielllkie kluby, aby nie stracić, z Ligi 
mnieij zamożnych klubów z mmiejiszych 
miast, podpisały konwencję, że gracz 
nie może dostawać więcej, .niż 7-000 
dolarów, ia budżet drużyny (13—15 gra 
czy), nie może przekraczać 70.000. Na 
turańnie wielkie kluby obchodzą te u- 
mowę, choćby pozwalając swyim gwiaz 
dom -używać swych nazwisk do rekla
my.

Przyjrzyjmy się budżetowi Rangers, 
wie!kiego klubu nowojorskiego, naj
bogatszego chyba klubu hokejowego 
świata.

Klub wynajmuje sailę -od Mad.isan 
Square Garden na 24 mecze z pośród 
48, które rozgrywa (24 mecze są wy
jazdowe).

Wydatki wynoszą 34x4000 dolarów 
wynujimu — 96.000.

Pensje graczy — 70.000.
Inne wydatki (trening, lokal kiubo- 

wy) — 80.000. Razem 246.000 doi.
dziie pytanie to padło wcześniej, niż w 
innych sportach. Mianowicie o 20 lat
wcześniej.

W hokeju Kanada wyprzedziła Ame
rykę. Jego komcrcjiailizacjii jednaik ton 
nadała Ameryka.

Zbilansujmy. Ruch hokejowy —

o mistrzostwo świata. Ostatnie, klu
by z każdej grupy izostają wyelimino
wane; najpierw grają ze sobą diwa 
trzecie 'kłluby 4 dwa drugie kiluby. zwy 
ciężcy spotykają się z k-olei ze sobą, a 
triumfator gra nareszcie ze zwycięzcą 
spotkania liderów grap. Klub, który

Dochady z 24 meczów (za wyjazdy 
klub dostaiie tylko zwrot kosztów po
dróży i .utrzymania) około 300-000 doi.

CZYSTY DOCHÓD 56.000 DOL.
Do tego dochodzą wpływy z me

czów towarzyskich ł ew. z meczów 
„Play Off".

Mudiisom Squiare Garden w New 
Yoilk ma 4 teamy hokejowe. Dochio-ruch czysto amatorski — przeszedł zl - , - .- .Kanady do Ameryki. W Stanach Zje- wygra ten imał, zostaje m-strzem ś - -

U 3 . .. . I M Tin.ro mrpetwv nołnoern 1,3,^ lełńre dy Z WJWimu lodowiska Oa SeZOP WVMa-nacv aa Ameryuii. w auwwuu z-jc-1 __.
dnoczanych powstały Ligi — liga nc- | ^a .h® miesięcy pełnego lata, 
woj orska miała np. w r. 1909 „już" 5 dzielą jeszcze kameo sezonu od jego 
klubów. Mimo to już wówczas charak i ,.
ter amatorski większości klubów ame- | . trochę tego za dużo, jeśli się zwa- 
rykańskłich był bardzo wątpliwy, a nie | 
których klubów pitsburskich i nowo-1 
jorskich nie wzbudzał już nawet wąt- 
płiwości.

ży, że podczas 4 miesięcy sezonu kaź 
dy Hołub musi rozegrać 48 meczów, ąle 
pnzynosi to widie, wiele pieniędzy.

HANDEL GWIAZDAMI
Z pośród graczy zarabiają bardzoMiało to o tyle silny wipływ na Ktą-

nadę, że Am&rylka kupowała tam gra-1 dużo ty'iko ci, którzy gnają w Natło
czy. To też Kanada zdecydowała się. na! Hookey League. Mniejsze Ligi mie 
w r-olku 1909 utworzyć Niational Hockey 1 mogą płacić wiele, ąle za to zostawia- 
Assooiatiian, pierwsza fee zawodową;' J4 nadlzceje, że wyróżniający się gra- 
w roku 19>14 powołano do życia Arna- : cze zostaną zaangażowani do wielk;ej 
teu-r Hockey Association of Canada , Digi. Nadiziejie. totóre ożywiają w jesz 
wreszcie w roku 1917 została National cze większym stopniu . amatorów. 
Hockey Associatrou zreformowana, po, Wszyscy amatorzy kanadyjscy i ame- 
dzi&lono ją na dwa oddziały amerylkań rykańscy są właściwie „farmami" dla -................................. - . . . . zawodowców.

noszą 150.000 dolarów. Nie jest ta
jemnicą, że tylko dzięki temu prze
brnął Madison przez okres kryzysu.

Na każdym meczu jest 12.000 do 
15.000 widzów. Liczba widzów, któ
rzy ogląidląją wszystkie mecze Ligi Na
rodowej przekracza znacznie 2 milio
ny.

KOSZYKARZE BUDAPESZTU
rde byli równym przeciwnikiem dla stołecznego AZS-u.

jedyny policjant maleńkiego miastecz-1 zawsze złapać bandytę. Ale ze s.^
ka który ją „uspakajał". riowanymi sportowcami me chcę mieć wym dniu jeszcze dziś rod mi się znu

.Bandyci! Dobrze. Jestem gotów I nic do czynienia. Nigdy nie wiadomo I no.-. .

siki i kanadyjski. I tak tuż zostało- 
TU ZARABIAJĄ

DLACZEGO PRZYCHODZĄ 
TE TŁUMY?

Hokej lodowy, to i.re ulega wątpli
wości, jest sensacją wielkiego kalibru. 
Niektórzy twierdzą, że hokej 'kanadyj
ski z przed 30 laty był sportowo bar
dziej wartościowy- Możliwe. Bu, pew 
nie, że hokej obecny oddaHil się od spor 
tu, ą zbliżył do widowiska. Kainadyj-

Na pływalniach w Łodzi i w Krakowie
ŁÓDŹ, 2241. — Tel. wl. — W ba-13:35.7; styl grzbietowy 50 m. 

senie YMCA w atmosferze p-rawdzi-

Gwiazdy hoikeja są tak kupowane
Wielkie tateresy zaczęto robić do- jak gwiazdy piłkarskie w Anglii- Ceny ।

pieno Po utworzeniu National Hoclkey-. w związku z ograniczanymi imużii- 
League. W roku 1918 wstęp do Ligi | wościami dochodów (hokej pozostuje. vuaawilo 
jeszcze nic niie koszrtowaf,, w roku sportem krytych hal) nie mogą się jed pir^cdru. 
1920 płacono już 5.000 dolarów, w ro- pak -porównać. Obracają się w grani-

wego sportu odibylv sie dziś między
szkolne zawody pływackie, w których 
startowało ponad 150 uczniów i uczen
nic. Mistrzostwa międzyszkolne roz
grywane są o nagrodę przechodnia ku
ratorium szkolnego, prezydenta mia
sta i wizytatorki szkolnej p. Olszew-azycy rozumieli grę. Amerykanie ohcą

się nią emocjonować. I s-kie i
rnnątf - muis'a^a więc być coraz szyb-1 Widownia przepełniona; było około 

sza, trzeba było zmieniać prawidła Na półtora tysiąca osób, przeważnie ko- 
. tonalnie przede wszystkim podanie do lęgów i koleżanek startujących.

------  ■ ■ ■ ■ __Ober-1 Mecz ten zakończył się wygraną pły 
man 54^ lÓÓ'm. - Donath 1,34.5. waków krakowskich w stosunku 41:31. 
^zafpfv 3 X 50- gimnazjum niemieckie w konkurencjach pływacki.h YMCA wy 
2 0 5 *rala 36:28’ reszte punktów Zd°byta /
« v > \v'\- • ‘ ŁOtlZ K i me^zu waterpolowym, wygranym w sto-
Szkoia Wlokienricza 3.09,8- । sun^u 3.7 Jakkolwiek poziom zawodów

Dziewczęta: styl dowolny — 25 mtr. nie był specjalnie wysoki, to jednak im- 
— Oberman 27.3. 50 m. — Krueger preza była ciekawa, gdyż byliśmy świad 
48,4, 75 m. —;Kopczvńkska 1:25, 100 kami walk równych, zaciętych i bardzo 
m. — Krzemińsla 1:42,8 (wynik lepszy emocjonujących. W konkurencjach me^zo 
od rekordu okręgowego). Styl klasycz- I wych osiągnięto następujące rezultaty: 
ny 25 m. — Neder 27,9, 50 m. — Ro- 100 dow. I klasy: 1) Zguda (YMCA)

1920 płacono juz 5.000 do'a-row. w ro- naik porównać. Obraca-ją się w gram-, Connz s,7vhc>i TpśH trraerp nadali 
ku 1924 - 15.000. Detroit i Chicago caoh 10.000 do 20.000 dolarów. Za Roy koziołkowali - <ynn lepiej “ 
Wkupiły się nieco później za 50.000 do Wot-eirsa zapłacono 30.000, za King ,no^ czekała na to Coraż szybciej
larów, a Pittsburg zapłacił nawet Olaneya nawet 35.000. ' | j^tj yracze me wytnzvmvwali brze-
T-5.0Ó0. I Pensje są przyzwoite, choć ule urny ba ^ylo zmieniać Trzy razy je-

. Sumy te, choć wydają się tak nie-' wają się do dochodów bokserów lub 311 ,t0 feyłj0 ij,0,n-e.CZ7]e q0 mjn,u.
prawdcpodobmńe wieOlkie, są bagatelką zapaśników. O pokolenie wstecz, jesz ' (.0 by|0 .potnzelbne Jedno
wobec interesów, które gwarantują, cze przeciętna pensja za sezon wyno- • ’ • ■

I Duża zdobyczą sportowa imprezy
Publi cz-

ko było ważne — caniz szybciej.
DEMON SZYBKOŚCI

Gdyż to jest właściwą sensacją 
keja. Wszystko inme jest rzeczą 
boczną: Piękna tafla Jodu, stłoczono.

tyl i

zenberżanka 52,8, 75 m. — Henske ' 1:07,9, 2) Zieliński (Dąb) 1:08,7. Poza 
1:23,5, 100 ni. — Fiszmanówna 1:51,7. konkursem Paszkot (Cr) 1:08.5. 100 m
Sztafeta 3 x 50 — gimnazjum niemiec- i klasycznym^I klasy: 1)

j 1:31,3, 2) Falien (Dab) 1:32,6.. Bieg wy- 
igrał faktycznie rekordzista Heidrich (KP 
Siemianowice), który osiągnął . rezmiat

jest nowy rekord Łodzi pań na 100 m. ['kie 2:36.8.
stylem dowolnym. Ustanowiła go Krze KRAK0Wjf2.ll. — Tel. wt, — W ba-mińska ze szkoły p. Skrzypkowskiej senie krakowskiej YMCA zainaugurowa- । ^.^^"n^ewyższaiac przeciwników 
czasem _ 1:42,8. maiac w przedbiegu > ny został dziś zimowy sezon pływacki. : L25’6' Przewyzsza^c Przeciwnncow 

- • ■ * • Początkowo zapowiedziano trójmecz mię iKlasę- , . ,, .. . ...
dzy Cracovjq, YMCA a śląskim Dębem, | ,100 m nawznak I kłasy: Mąkowsk 
skupiającym w swych szeregach zawód- | (Dąb) 1:24, 2) Kowalski (YMCA), o) Ko!

__ fy____ : m _ł • . 4^nr> Dnło Irnnlrnrępni Hpinrlt.n

1:41,9. Dawny rekord wynosił 1:44,3
W zawodach olbrzymi sukces odnie

śli wychowankowie niemieckiego gim 
nazium, którzy zarówno wśród chfon-

klasę.
>ó

W konkurencji żeńskiej 
niemieckie zdobyto 42 p.

przed gimnazium p. Rathertowej 18 d 
i Skrzypkowskiej 17 p.

Chłopcy: styl dowolny — 25 mir.—

ho. ców, jąk i dziewcząt odnieśli przygnia 
po- tająca ilość zwycięstw i zdobyli obie 
pu nagrody przechodnie. W konkurencji

spcrcie. A ipa.miętnu „woi.ną domowa" 
w Richmond .przeszła do historii.

Owa wojna, gdy zwolennicy klubów,

skóry. Scen, które widzimy na meczu ly po 27 p. 
hokejowym nie spotkamy w innym

dwu świetnych, ale faulujących gra- Weiss 23,8. 50 m- — Moris 41.7, 100 m. 
czy, przeciwnych obozów, stoczyli for — Wasilewski 1,22,5, 200 m.   Ce1 
maliną potyczkę na boisku, pcdjpatWi try 2:59,6, styl klasyczny 50 m.   Ber- 
bumy zdemolowali pociąg „kibiców". | man 52,4, 75 m. — Mineberg 1,13, 100 

Wojnę tę wspomina wciąż jeszcze m. — Epstein 1:34.7, 300 m.__ Lipiński

bliczność, minuty krańcowego wysil- meskiei gimnazium niemieckie zdobvlo 
ku. Najważniejsza jest szybkość. 169 punktów, przed gimnazium Koper-

I publiczność szaJeje. wychodzi ze nika i Szkoła Włókiennicza, które mia

gimnazjum

I

POGODNY PAN PREZES
Warszawskiego Okr. Zw. Bokserskiego ppłk. Dudryk nie ukrywa 
zadowolenia spowodu zwycięstw a Czortka nad Janowczykiem. 
Obok z prawej strony, kapitan sportowy WOZB inż. Jan Urban.

■

GOOOL...!
z^nyStroha^^ Że to iuż Poznać to

miny strona iSmdelara na meczu Austrii z F. A. V. 7:1

ników Pogoni. Na starcie Cracovia wy
cofała się jednak i wzięła udział w za-
wodach poza konkursem, tak, że w kon
kluzji rozebrano mecz międzykiubowy 
YMCA — Dąb.

dras (YMCA). Poza konkursem Heidrich 
osiągnął czas 1:32. 200 m dow. 1 klasy: 
1) Barysz (Dąb) 2:40,7, 2) Ra:hnowsk< 
(YMCA) 3:02. Poza konkursem Paszkot
(Cr) 2:40,8.

3 x 100 m stylem zmiennym: 1) YMCA 
w składzie: Kowalski, Bogdatij, Zguda

Telefonem z Łodzi 4:05,4, 2) Dąb w składzie: Machowski, 
. Falien, Zieliński w identycznym czasie.
5 x 50 sL dow.: 1) YMCA 2:41, 2) Dąb

ŁóD^T^nST2^\efP^^^ „ i 2:41,6. Bieg wygrała faktycznie Craco- 
siejszym rozpoczęły się drużynowe mistrz^- v*a' która startując poza konkursem O’ 
stwa zapaśnicze okręgu łódzkiego, do których Siągnęla 2:39,6.
stanęło 5 aespoiów. IKP m.ało za przeciwnika1 Poza tym odbyły sie konkurencje mię 
?8dZy^'edcSvmwistos’ dzyldlubowe: 100 rn klascznym IB: 1) Zi- 
io.J, przy czym punkty przypadły pokona- . • IVMCA) 1-70 71 Hawi (YMCA)nym za dyskwalifikację Kuleszy za nieprawi- ston (>MUA) 1.29, -) nawa (Y.vtCA) 
dlowy chwyt. W drugim meczu, bardziej już 1:33, 3) JakilUOW (YMCA) 1:34. 100 m 
wyrównanym, rozegranym w Pabianicach Wi- dow. IB: 1) Grubental (Cr) 1:13, 2) Kre- 
ma pokonała Kruschender w stos. 14:9. Walka «zczviiskl (YMCAl 1'14 5 3) BarbasZ“W- 
o tytuł mistrza rozegra się między Wimą a ' ’ '21 C.
IKP, przr czym większe szanse maja pierwsi i (YMCA) 1:15,2. 50 m dowolnym pan.
MAKABI MISTRZEM PING PONGU W ŁODZI 

ŁóDż, 22.11. — Tel. wł. — Tytuł drużyno- 
wego mistrza Łodzi w tenisie stołowym, zdo
była poraź ósmy Makabi, bijąc Nordyję 8:2, 
Jutrznię 10:0, Orlę 6:4, a remisując nieoczeki
wanie ż Zjednoczonymi 5:5. Wicemistrzostwo 
zdobył łiakoah który z trudem pokonał cał
kiem dobrze grającą drużynę Zjednoczonych 
6:4.

1) Materówna (Dąb) 41,8, 2) Kiankiewi-
czówna (YMCA) 46,3, 3) Madejówna 
(YMCA). 100 m klasycznym pań: 1) Pi’ 
szczykówna (Dąb) 1,45, 2) Latoiówna 
(YMCA) 1,49, 3) Nemetzke (Cr).

ŁóDż, 22.11. — Tel. wl. — Trzydniowe za
wody — „Pierwszy krok bokserski" zgro- 

i madziły na starcie 60 zawodników to też niel 
i we wszystkich wagach odbyły się finały. Po

ziom nie równy, ale przeciętnie zadawalnla- 
jący. Materia! obiecu|jący. Nieźle przygoto
wani zostali zawodnicy Gayera, Winty, IKP, 
które podziela sl? tytularni. Jeden ptzypadł 
Krusciienderowi przy czym wartość zwycięzcy 
z uwagi na jego dobre warunki fizyczne mo
że być -wcale poważna.

Żadnego przygotowania nie 
najl;cm.ej reprezentowanych 
żydowskich.

W wadze muszej, w której 
14 zawodników Marcinkowski

widzieliśmy u 
zawodników

startowało aż
(IKP) w pól- ‘

finale pokonał Michalaka (Zjednoczone), któ
ry tam się znalazł tylko dzięki sędziemu p. 
Gorczyckiemu. W finale Marcinkowski spotka 
się z kolegą klubowym Stępczyńskm.

W finale wagi koguciej Pawlak (Oayer) 
po trzech zwycięstwach' nad Jędrasiakiem 
(Sokół), Zielińskim (Wima) i Herszkopfem | 
(Hakoach) zdobył tytuł zwycięzcy swej kate
gorii. W wadze piórkowej w finale Marciniak 
(IKP) pokonał kolegę klubowego Pika po 
walce b. zaciętej.

W wadze lekkiej Szczepanak (Zjednoczo
ne) pokonał po dramatycznej walce Przy- 
chodnika (Wima). Obaj pod koniec byli blis

O PRAWO DO WAŁKI Z MAKSEM BAEREM?
JK Londynie spotkali sie Neusel (Niemcy) iBenFbord (Pld. Ąf 

ryka). Zwyciężył Niemiec.

cy k. 0.
W. wadze pólśrcduiej Stawiński (Wima), 

uczeń Stibbego, rozprawił się kolejno z Sil- 
berbergiem (Hakoach), Szleserem (Gwiazda) 
i Mikołajczykiem (IKP) i zakwalifikował,-się I 
do finału z Purgalem (IKP). W wadze śred
niej Patzer (iKruschcnder) po 45'sek. był już 1 
zwycięzcą nad Nowickim (Sokół), którego po
konał przez k. o. I

Decyzje sędziów poza dwoma czy trzema | 
wypadkami sprawiedliwe, co z uwagi na kil- j 
kadzlesląt spotkań jest przeciętną b. dobrą.

POLICYJNY KS pokonał w meczu zapaśm- J 
czym o mistrzostwo drużynowe Warszawy kl. 
A Legię w stosunku 12:11. W meczu o mi
strzostwo kl. B Fort Bema wygrał z Pastą 
J2«. Sędziował p. W. Ziółkowski.

ÓSEMKA GEDANII walczyć będzie 30 aty- __ . —------------- ------------- •"
Sawi nfc8tollcy w meczu bokserskim z war- ^mowa inauguruje z pasja mecz

’■ • rugby.

GRACIE F^ELDS
popularna angielska aktorka fil-
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